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Wiec Polek. 


Lwów 2 grudnia. 


Program akcji na polu ekonomicznem 
Jednym z najważniejszych referatów na 
wczorajszym wiecu Polek był referat pani Fer- 
dynandowej Obtułowiczowej, która na- 
kreśliła program akcji, jakiej Polki powinny 
chwycić się. aby wyprzeć z kraju naszego to- 
wary pruskie i nie posyłać za nie pieniędzy na- 
szych do Prus. Referat ten brzmi, jak nastę- 
puje: 

Stoi mi w obecnej chwili 
karta tytułowa, nie pomnę jakiego dzieła, wy- 
konana przez Piotra Stachiewicza. Przedstawia 
ona zwykłą kartę geograficzną dawnych ziem 
polskich, rozdartą gwałtownie na trzy części. 

Wiatr czasu brzegi tych części coraz dalej 
od siebie odsuwał, coraz większy przedział dał 
się uczuwać między rodakami, coraz częściej 
dawało się słyszeć : „Ci z Galicji, owi z Króle- 
stwa, tamci z Księstwa“ i tak powoli omal nie 
staliśmy się dla siebie obcymi. Aż oto stał się 
cud, a sprawiły go łzy matek i jęk dziecka 
polskiego. Zadrgały w nas serca, a echo bolu 
odbiło się w każdem sercu, solidarnie wycią- 
gnęliśmy ręce z pomocą doraźną, składki płyną 
obficie, poważni ludzie, nawet male m na 


przed oczyma 


wszyscy pospieszyli z ofiarnym groszem n 
rzecz ofiar wrześnieńskich. 

Mocą faktu ustać to musi wkrótce. 
potrzeby nasze, znów głodne dzieci, odsuną fakt, 
wrześnieński do historji, nam pozostanie wspo+ 
mnienie spełnionego obowiązku, z poczucia bra 
terstwa uarodu. 3 

Życie popłynie dalszą drogą, od nas jedna 
zależy, abyśmy drogę tę wytknęli do jednego 
celu, celu odrodzenia się na każdem polu 
Prześladowcy nie będą mogli w imię kultury 
lekceważyć narodu, który potrafi się broni 
nauczą się, że postępowaniem swem wobec Po4 
laków zasługują na pogardę, że z nami, jako 4 
narodem, liczyć się muszą, nie ośmielą się naş 
obrażać i wysyłać do Monaco. ? 

Aby dojść do tego, potrzeba utrwalić obe+ 
cny zapał; niech ciemięzcy wiedzą, że za ich 
ofiarami stoi naród cały, silny karnością Í wyż 
trwałością. Wytrwałość i karność, dwie cnoty 
tak nam potrzebne, a tak nam brakujące, mu- 
simy w sobie wyrobić, niemi jedynie możemy 
pokazać silę i samowiedzę narodu. | 

Prusy silne są bogactwem swych obywaź 
teli, nie zasiiajmyż dalej ich kieszeni koszte 
naszego kraju, nie rozwijajmy im fabryk, wspo> 
magając wyroby wrogów naszych. Hakata wy+ 
zuwa Połaków z ziemi, 
ich w tem, dając nasze pieniądze. Trzebahy 
przytoczyć całe stosy sprawozdań celnych, ile 
Galicja sprowadza rocznie z Prus towarów, ile 
naszych pieniędzy Żywi wrogów naszych, z u- 
szczerbkiem miejscowego robotnika. Í 

Pozwolę sobie przytoczyć kilka szczegółów: 
Zacznę od robót kobiecych. Roboty zaczęte ply} 
ną stosami do kraju naszego na wstyd Polkom, 
nie umiejącym, czy za leniwym, aby same coś 
zacząć i skończyć mogły. Nie wspominam tu, 
jak na tem cierpi nasz gust, nasz smak naro- 
dowy, bo te rzeczy rysują rysownicy pruscy, 
a nasi artyści nie mają pola do pracy i nawet 
nikt ich o te rzeczy nie pyta. Jakżeż można 
więc chcieć, nby styl połski się rozwijał. 

Mówią w ostatnich czasach o stworzeniu 
stylu polskiego w ubraniach. Skąd czerpać wzory 
do tego, kicd; Berlin i Lipsk zarzucają nas ty- 
godriikami mód — ułatwiają prenumeratę niesły- 
chaną taniością, podczas gdy nasze pisma ler 
dwie istnieją, a posiłkują się gotowemi odbit- 
kami rycin, uzupełniając je tekstem polskim, 


Inne 


my nie wspomsgaimy 


Nawet ruchliwa Warszawa nie mogła do 
zdobyć się na samodzielność, tylko czerpie z 
berlińskiego Bazaru. A są przecie u nas artyści 
takiej miary, jak np. Rejchan, który w Paryżu, 
tem środowisku mody, bardzo był poszukiwany. 

Konfekcje damskie dla taniości masnmi 
rzucają z Prus do Galicji, a u nas robotniz 
z braku roboty nie kształci się; używa się go 
przeważnie tylko do poprawek. Materje na su- 
knie, płótna, bielizna słułowa, bywają również 
sprowadzane z Berlina i Wroclawia. Są to może 
rzeczy tańsze i lepsze od naszych, ale czy przy 
poparciu przemysłu naszego nie doszlibyśmy i 
my do doskonałości ? 

Za zabawki dla dzieci naszych płyną ty- 
siące do Berlina, gdzie budują za nie wspa- 
niałe graachy, utrwalają państwo i znajdzie się 
z tego jeszcze grosz na trzcinę dla dziecka pol- 
skiego, które chce mówić „Ojcze nasz“ i „Bądź 
pozdrowiona* w ojczystym języku. Tymczasem 
ubogi nasz przemysł w Jaworowie kuleje, za- 
bawki są drogie, stosunkowo brzydkie, nie po- 
dobają się matkom i dzieciom, a zapominamy, 
że sprowadzając zbytkowsne zabawki, uczymy je 
niepotrzebnego zbytku. Nawet książki gwiazdko- 
we dla taniości często ozdabiane bywają ilu- 
stracjami z książek polskich. Dalej idą tak zwa- 
ne rzeczy galanteryjne, szpilki, igły itd. Jak te- 
mu zaradzić, jak zatrzymać ten grosz w kreju 
tak biednym, jak nasz, nad tem trzeba się po- 
ważnie zastanowić. Czeka nas ogrom pracy 
a pracy tej mamy tak wiele, że aź ręce opa- 
dają, od której zacząć, która pilniejsza, trzeba 
skupiać ludzi dobrej woli, aby się nie rozpraszali, 
tylko w zwartym szeregu szli ciągle do celu 
odrodzenia naszej ojczyzny. Potrzeba nam zrzu- 
cić jarzmo niewolnictwa — udawania się o na- 
sze pierwsze potrzeby do wrogów, którzy za 
nasze pieniądze ciężko zapracowane odpłacają 
pogardą i lekceważeniem. Powinniśmy się sta- 
rać o zakładanie fabryk, popierać już istniejące. 
Nie od razu Kraków zbudowano. Przypatrzmy 
się kilku lekarzom, którzy bez rozgłosu założyli 
fabrykę opatrunków lekarskich, waty itp. pod 
nazwą „Tlen,“ przez co kilkanaście tysięcy, a 
może kilkadziesiąt tysięcy pozostało w kraju. 

Zwróćmy się do nich, aby w dobrze zro- 
zumianym interesie kraju, przestali wysyłać 
chorych do pruskich badów, niech sprawią, aby 
nasze miejsca kąpielowe nie odstraszały ludzi 
brakiem wygód i porządków, a przedewszystkiema 
wygórowaną ceną. Ena 

Odwolujemy się do patrjotyzmu kupców 
naszych, aby w poczuciu soiidarności narodowej 
przestali się zaopatrywać w towary pruskie. Mu- 
simy im dać czas, do nawiązania innych stosun- 
ków, bo naszym celem, nie jest chęć zrujnowa- 
nia kupców — ale po upływie tego czasu, 
opornego i złego patrjotę zaczniemy wytrwale 
bojkotować. Przestańmy prenumerywać Moden- 
welty, Bazary itp, a pewnie dobry smak na 
tem nie ucierpi, a kto wie, czy potrzeba nie 
stworzy u nas naszego własnego pisma i da 
pracę artystom, której nie mają tak wiele. 

Najgłówniejszym jednak żądaniem jest wy- 
trwałość w powziętych postanowieniach, bez tego 
cały zapał będzie słomianym ogniem, pamiętajmy, 
że oni są silni swojem wyrachowaniem, bez- 
względną wiarą w swoje kulturne posłannictwo, 
żelazną mają wytrwałość. Oni potrafią przecze- 
kać nasz zapał, bo wiedzą, że jak nie czas, to 
sami go zgasimy — zadajmy im kłam swojem 
postępowaniem, postawmy sobie za zadanie wy- 
trwać, aby podnieść stan ekonomiczny naszego 
kraju. Jest to nasz obowiązek, a życiem nie 
zapał, ale obowiązek kierować powinien. 

Do czynu i pracy wzywamy was bracia i 
siostry, niech wam w tej pracy dopomaga go- 
rąca miłość Ojczyzny, niech męczeństwo tych, 
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mienie ej poświęcili, 
zachęci nas do tego, abyśmy obowiązek swój, 
jako Polacy dobrze wypełnili. 

Musimy się polączyć nie w towarzystwo, ale 
w związek tak silny, abyśmy się mogli wspie- 
rać wzajemnie. Przystąpmy czy to do towa- 
rzystw już istniejących, czy też załóżmy nowe, 
nie polegające na kwotach pieniężnych, tylko 
na liczbie członków. Do pracy tej powinniśmy 
dążyć współnemi siłami ! 


Towarzystwo oszczędności kobiet. 


Jak już donieśliśmy, na wczorajszym wiesu 
Polek p. Józefowa Gostyń ska wygłosiła re- 
ferat „o działalności Towarzystwa oszczędności 
kobiet*. Referat ten bardzo zajmujący, powta- 
rzamy w obszernem streszczeniu. 

Cały naród we wszystkich zaborach — 
rzekła pani Gostyńska — krzątać się począł, by 
Bankowi ziemskiermu składkami narodowemi 
ułatwić istnienie. We Lwowie założyły w tym 
celu kobiety „Towarzystwo oszczędności*, które 
z drobnych wkładek członków było w możno- 
ści podpisania 17 akcyj i w ciężkiej chwili, 
kiedy Prusacy szydzili z naszej ubogiej ofiarno- 
ści i mieli cofnąć koncesję dla banku, nasza 
drobna suma przechyliła szalę, ko zaokrągliła 
żądany do założenia banku miljon. 

Organizacja towarzystwa oszczędności opie- 
rala się na dziesiętniczkach, które zgromadziły 
obok siebie w kraju tysiące członków płacących 
po 10 ct. miesięcznie i w ten sposób kapitał 
towarzystwa wzrastał ciągle i umożliwiał wypla- 
canie podpisanych akcyj, 

Gdy towarzystwo ukończyło zakres swych 
czynności, na rzecz banku ziemskiego w Pozna- 
niu, przyszła klęska głodowa w Galicji, towa- 
rzystwo więc w tę stronę skierowało całą dzia- 
łalność swoją. Z niezwyklem powodzeniem pra- 
cowały nasze panie. Zakupywałyśmy zboże dla 
głodnych, dawały pieniężne zapomogi, wykupy- 
wałyśmy zastawione u lichwiarzy bydło, spla- 
cały cisnące długi poszczególnych wluścian, a o- 
fiarność była tak wielka, że bazar urządzony 
z robót kobiecych, który zasiliły niewiasty ze 
wszystkich zaborów, przyniósł w trzech dniach 
6.000 złr. 


, Towarzystwo oszczędności nie jest związa- 
ne jednym wyłącznie celem, gdziebądź naród 
służby potrzebuje, tam jesteśmy gotowe biedz 
« dełużyć wszelkiego starania. Gdy w r. 1886 
w Niemczech poczęto uważać żywiol polski za 
niebezpieczny i rzucono sto milionów marek na 
wywiaąszczenie ziemski? posiadaczy  pols<ich 
z ich ojcowizny — w obronie prastarych sis- 
dzib zawiązał się bank ziemski w Poznaniu, 
by ułatwić zbyt zadłużonych włośsi i mniej- 
szych gruntów Polakom dla Polaków, aby się 
nie kurczyła Ojczyzna przechodząc w ręce wro- 
gie, aby ziemianie nasi nie nabyli złego sąsiada. 
| _ Referentka podniosła dalej, że pracą na 
niwie ojczystej nalży protestować przeciw krzy- 
wdzie, jaka się dzieje narodowi podbitemu, ale 
zachowującemu wszędzie pod każdym zakorem 
żywotność, wspólność i tradycje. Szeregiem do- 
skonałych odczytów historycznych, wypowiedzia- 
nych przez najświatlejszych mężów naszych, 
Towarzystwo nasze wyprzedziło o lata cale 
soyśl ludowych uniwersytetów dzisiejszych. 
Publiczność uczęszczała na nie tłumnie, nie 
żałując grosza, z których rósł nasz majątek. 
Mogłyśmy przyczynić się do składek na kresach 
i do pomników naszycb poetów, mogłyśmy za- 
pomódz stowarzyszenia robotnic i stowarzysze- 
nia straży ogniowych w kilku gminach. Dziś 
Towarzystwo posiada majątek 12.000 marek w 
listach banku ziemskiego, a z jego dywidend 
jesteśmy w możności dać 500 marek dla mę- 
czeńskieh dzieci, którym za miłość wiary i ję- 
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CHIMERA. 


Powieść z życia artystów. 


— Jednak ja muszę się ubrać, muszę mieć 
frak. 

Postanawia bądź co bądź zobaczyć się z 
Mironem. Niechże on coś poradzi, ma może 
kredyt? Pozatem czuje potrzebę wygadania się. 
milczenie, samotność, stają mu się nieznośne, 
Ale gdzie go znaleźć? Wieczorem u George'a. 
Do wieczora daleko... Nie może dosiedzieć na 
miejscu. Pogadać z kimkolwiek, o czemkolwiek! 
Zrywa się I prawie biegnie na rue de Rennes, 
może złapie Boneckiego. 


Nie zastał go jednak w pracowni. Przyjął 
go we drzwiach francuz, słynny rzeźbiarz Le- 
fóbre. Piękny mężczyzna, z długą jasną brodą. 
przyjął go we drzwiach, gdyż miał modela. 

— Bonecki? — mówil — oho, dziś go pan 
pewnie nie znajdzie, hula od kilku dni... dobrze 
hula — dodał ze śmiechem. ; 

Pozostało mu już tylko doczekać się cierpli- 
wie godziny obiadowej, aby pochwycić Mirona, 
nadciągającego do garkuchni. Jakoż rzeczywiście 
jnż o piątej znalazł się na ulicy Git-le- Coeur. 
Jak żóraw na warcie trzymał się około szynku 
George'a, chodził po trotuarze tam i z powro- 
tem, kiedy chwycił go ktoś silnie za ramię. 
Obejrzał się — poznał Boneckiego. 

Chodź ze mną na litr wina do George'a. 

— Nie mam pieniędzy. 

— Glupiś, ja płacę — odparł tamten im- 
petycznie. 


da poprostu wystąpił z pretensją, że go nie 
odwiedza. 

— Miron tu u mnie jada, kanalia, na 
kredyt — mówil — ale to nie przepadnie, ja 
w niego wierzę. On daleko zajedzie — ma, 
szelma zdolności i umie z ludżmi żyć. Nie dziś, 
to jutro... 

„Bonecki, śmiejąc się szeroko i rozdzielając 
swoim zwyczajem klapsy na prawo i na lewo 
między znajomych, a miał tu ich sporo i ze 
wszystkimi był na ty, kazał podać wina. Za- 
siedli przy stoliku i pili cierpkie, kwaśne, ordy- 
narne wino czerwone za 80 centymów litr. 
Dobre to może przy jedzeniu, ale Witoldowi, 
który byl głodny, nie bardzo szło ono do gar- 
dla. A głodny był okropnie, od rana nic nie 
jadł, teraz więc na widok mięs, jarzyn, sałat, 
spożywanych przez sąsiadów, uczuł poprostu 
przypływ śliny do ust. Obrzydliwość, ślina mu 
idzie jak psu, któremu położono smaczny kęs 
na nosie i długo nie zawołano: pif! Zdaje mu 
się, że pochłonąłby całe ćwierci mięsa, cał: bo- 
chenki tego dlugiego metrowego chleba. 

— Cóż to, obiadu nie jesz? — spytał Bo- 
neckiego. À 

— Ha, ha, ha, nie mam jeszcze apetytu. 
Szkoda pieniędzy na żarcie, wolę pić. | M 

— Ja bo, przyznam się, głodny jestem i 
nie znoszę wina bez jedzenia. 

— Tak mi gadaj, hu, hu, hu! 

Kazał podać sera i chleba. Wyborny ser 
francuski i chleb ten zaspokoiły pierwsze, naj- 
dotkliwsze uczucie głodu, za to wino na czezy 
organizm zaczęło działać ze zdwojoną siłą. Po 
drugiej szklance uczuł mocne podniecenie, jakiś 
gwaltowny przypływ energji, jakąś nieprzepartą 
potrzebę wywnętrzenia się, szczerości, rozlewne- 
ści uczuć, chęć szerokiego rozgadania się. 
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zyka ojczystego wydarto rodziców, które wy- 
rwano z przyrodzonych warunków wychowania 
za jedną tylko winę, że w dzisiejszem pokole- 
niu niewolników żyje ta sama miłość Ojczyzny, 
która naszych bohaterów czoła wieńczyła. 

Przedstawiwszy działalność towarzystwa, re- 
ferentka zwróciła się do wiecu z gorącą prośbą, 
aby członkowie jego zechcieli wszyscy przystą- 
pić do Towarzystwa oszczędności. Wielką liczbą 
członków wzmożemy się wszyscy wzajemnie i 
stworzymy pogotowie tem potrzebniejsze, że 
Niemiec skierowawszy prześladowania ku dzie- 
ciom, nie zaniecha zwrócić je do każdej spo- 
sobności, gdzie będzie tuszył sobie, że zdmu- 
chnąć potrafi płomień milości, gorejący w du- 
szy Polaka. 

Mam nadzieję, rzekla dalej pani Gostyńska, 
że w sercach pań obudzi się poczucie szlachetnej 
solidarności, że rozumiejąc grozę położenia, nie 
będziecie stały bezczynnie i czekały na ratunek 
z marzeń utkany. 

Do czynu moje panie — przez oszczędność 
rozumną i uczciwą, przez panowanie nad wła- 
snym egoizmem, przez gorące serca dła Ojczy- 
zny, przez honor narodowy, który raz jeszcze 
udowodni Niemcom, iż polska kobieta pozosta- 
nie krzewicielką idei narodcwej i z każdej 
krzywdy od zaborców doznanej, wydobędzie 
okrzyk: „J.szcze nie zginęła !* 

Hucznymi oklaskami podziękowały zgroma- 
dzone panie prelegentce za jej piękny seferat. 


Memorjał Rusinów. 
III. 


Wszystkie te gwalty — powiada w dal- 
szym ciągu memorjał — usiłują Polacy uspra- 
wiedliwiać ówczesnym duchem czasu. Ale cóż 
czynili oni od r. 1772? Polak, jak dawniej tak 
i teraz, nie zna interesów kzaju, tylko interes 
własny, jak dąwniej wzbogaca się zabieraniem 
włościańskich gruntów, a każda ochrona chłopa 
przez rząd, spotykała się z oporem. Tylko z tru- 
dnością udało się rządowi przeforsować two- 
rzenie szkół po wsiach (!!) I dlatego też bez- 
owocnemi zostały wszelkie usiłowania, szczegól- 
niej od r. 1830, wciągnięcia ludu do powtania! 

Ustanie polskiego władztwa ztem 
większą radością powitali Rusini. 

Pod łagodnemi rządami Austrji dokonało 
się równouprawnienie greckiego duchowieństwa 
z klerem rzymsze-katolickim, ruscy kięża otrzy- 
mują odpowiednie stanowi wykształcenię, po- 
prawiło się ich materjalne i moralne stanowi- 
sko. Za to wszystko, ruska ludność 
wywdzięcza się wiernością i miłością 
dla cesarza i austrjackiego rządu, 
poczuciem obywatelskiem i spoko- 
jem. Kler ruski w właściwem pojęciu 
apostolskiej swej misji, służy powie- 
rzonym sobie gminom, 
wiernopoddańczych uczuć czynem i 
słowem. - 

Całe włościaństwo Galicji, bez różnicy na- 
rodowości, przywiązani do swej mowy i swego 
obrządku Rusini wszelkich stanów, prawie cale 
mieszczaństwo, przejęci są glęboką wdzięczno- 
ścią z powodu przyznanych wolności konstytu- 
cyjnych. Wszyscy oni w.dzą swój cel w tem, 
ażeby stać się ogniwem w organizmie potężnej 
Austrji, pod egidą ustaw konstytucyjnych i 
wspólaej dynastji. W prejściowej dobie, w któ- 
rej stary porządek leży w gruzach, a nowy 
jeszcze nie jest ustalony, starają się utrzymać 
spokój i porządek, nie dopuścić anarchji i sa- 
mowoli prawu przeciwnej i czekać na spełlnie- 
nie konstytucyjnych swobód. 

Tylko polska partja prze- 
wrotu (Umwódleungspartet) stara się ru'h 


jako wzór ' 


Rok AXEI 


Ogłoszeniz. 


ža jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 haierzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsza 


ogłoszenie 3C halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 


munikaty po Kronice za jeden wiersz 
80 halerzy. 


Namer pojedynczy : 


wu Lwowie: 


etiiowy 


na. prowincji’ 


3 halerze | poranny . 5 halerzy 


8 halerzy | wieczorny 10 halerzy 


spowodowany nowemi zdobyczami wy- 
zyskać w eelach rewolucyjnych 
iuskutecznić zamiary zacbwia- 
ne w r. 1846. Stronnictwo to występuje wrogo 
zarówno przeciw austrjackiej monarchji, 
jak wobec życzeń calej ludności 
Galicji. Zamiar ten jest zupełnie jawny, 
pryz*ają się do niego wadresach i publicznych 
pismach. 

Rozwijają oni szaloną agitację, ażeby w 
Galicji przygotować powsianie, mające na celu 
utworzenie niezawisłej Polski, Ażehy dopiąć 
celu, utrzymuje to stronnictwo cały kraj we 
wrzenin, stara się wywołać rozgoryczenie prze- 
ciw austrjackiemu rządowi i jego organom. 
Wie ono doskonale, że ono to wywołało krwa- 
we sceny z roku 1846(!!) i że.ono wyłącznie 
odpowiada za krwawe ofiary tego roku (!) — 
pomimo tego w zbrodniczym zamia- 
rze,rozszerza otych faktach roz- 
trąbione kłamstwa z uporczywo- 
ścią, właściwątylko zakamienia- 
lym zbrodniarzom, którzy w swem 
moralnem zdziczeniu umieją się 
wyprzeć spełnionej zbrodni(!) 

Kto nie pochwalił, lub nie dzielił zapatry- 
wań i dążeń tego stronnictwa, stawał się ofiarą 
najpodlejszych oszczerstw, robiono go wspólni- 
kiem włościańskiej kontrrewolucji, jakkolwiek 
włościanin, tylko ze strachu przed polskim rzą- 
dem i w wykonaniu koniecznej obrony, gwalt 
odpierał gwałtem (!!). Jego cesarska mość prze- 
baczył winnym, którzy swej dzikości dali się 
unieść (t. z. chłopom) — ale ta partja nie prze- 
bacza nawet tym, którzy są bez żadnej winy. 
Owoce wolności, zebrane przez wielkodusznych 
wiedeńskich braci, a przez cesarza uznane, 
stronnictwo to uważa za swoją zdobycz i za- 
slugę. Przybiera minę zwyciężcy i zdobywcy i 
z obejściem wszelkiego prawa, narzuca się na sę- 
dziego, niewinnych potępia i proskrybuje urzę- 
dników, którzy w natrudniejszych okolicznościach 
daii dowody niezachwianej wierności dla pań- 
stwa i cesarza. Wogóle urzędnicy, którzy wy- 
różniają się swą wierną i gorliwą służbą i kiadą 
granice stronnictwu przewrotu, są celem wście- 
kłych napaści i najpodlejszych oszczerstw ze 
strony polskiej partji przewrotu. 


W sprawie uniwersytetów 
słowiańskich. 


(Telegram „Dziennika Polskiego" .) 
Praga 2 grudnia. 

W „Narodnim domu* odbyła się wczoraj 
wielka manifestacja czeska w sprawie uniwer- 
sytetu słoweńskiego w Lublanie i ruskiego we 
Lwowie. W zgromadzeniu brało udział przeszło 
2000 osób, a między innymi przybyli na nie 
posłowie czescy do rady państwa: Herold, Ho- 
rzica, Gregr, Pantuczek, Fiedler i Karbus, po- 
słowie do s*jmu czeskiego: Engel, Podlipny, 
Anyż, Dworzak; posłowie południowo-słowiań- 
scy: Ploj, Žitnik, Gabrscek, Ferri i posłowie 
ruscy: Bazyli Jaworski, Korol, Pihuljak. 

P. Herold w pełnej zapału mowie uza- 
sadniał konieczność utworzenia w Lublanie uni- 
wersytetu południowo - słowiańskiego, którego 
stany kraińskie domagały się już na początku 
zeszłego stulecia. Wszystkie naukowe warunki, 
jak bibljotekę odpowiednią i konieczne zakłady 
naukowe, Lublana już posiada Żądanie utwo- 
rzenia uniwersytetu słoweńskiego jest tem bar- 
dziej uzusadnione, a nawet konieczne w intere- 
sie Austrji, że jedynie kulturalnie silne ludy: 
słoweński i chorwacki mogą uchronić pobrzeże 
Adrjatyku od napadu Włochów i Niemców. 

P. Ploj podziękował p. Heroldowi za jego 


duszy, wyżali, co go świerzbi, co gnieie, co 
dolega — raźniej się robi i weselej i różowiej. 
Co tam, kopie los nogami, bo kopie, drze za 
łeb i poniewiera, jak zła macocha — ale psia- 
kość nie dam się... Polak twarda bestja jest. 
Daj pysk. 
— Daj „pycha, zielona małpo — wolal 
Bonecki — i wzięli się w objęcia. 

Wszedł na to Miron, stanął na środku 
izby, ujął się pod boki i śmiał się szyderczo: 
— A ci już sobie dogodzili. 

Ale Witolda nie zraziło urągliwe zachowa- 
nie się kolegi, owszem wołał serdecznie: 

-— Siadaj z nami. Nie róbże ze siebie zi- 
mnokrwistego płaza , Skoro takim nie jesteś. 
Poza, kochanie, poza , znamy się na tem. 
Masz serce, boś artysta... Siadaj. 

Jakoż Mirona przysiadł się do nich i isto- 
tnie pod wpływem cieplej atmosfery i on za- 
palać się zaczął, zapomniał o roli sztywnego 
dżentelmena, którą sobie narzucił, a która mu 
czasem bajecznie ciężyła. Pil kiepskie wino, nie 
grymasil, nie krzywił się i wpadał w najlepszy 
umor, rozgadał się, rozkrochmalił na dobre, 
stawał się niezmiernie czuły i serdeczny. 
Przedewszystkiem nawymyślał Witoldowi, 
za piramidalnie idjotyczae załatwienie sprawy 
w hotelu. 

— A mówiła mi „proprieterka*, mówiła. 
No, trzeba być szczytnym idealistą, że nie po- 
wiem inaczej, ażeby się pozwolić tak głupio 
wysadzić z wlasnego mieszkania. Człowieku, 
kiedy ty się rozumu nauczysz! Kiedym się do- 
wiedział, myślałem, że trzasnę ze złości. Uniósł 
się ambicją! A, psiakość słoniowa, a tożbym 


: babie naurągał, jak psu w koryto, za wgląda- 


życie samo... Ale, kiedy się człowiek natknie | 


l 
h 
f 


— Bu, 


O, świ;ta naiwnoś:i! Nie, niż wytrzy- 
mam. George — wolal — George, podaj tu 
litr wina, niechże mu się we łbie rozjaśni. 

Przyniesiono nową butelkę. 

— Ciebie przedewszystkiem obchodzić po- 
winno, gdzie będziesz mieszkal. 
Hu, hu, hu! — śmiał się Bonecki — 
to tak, jak ja... ja też nie mam mieszkania i 
nie mnie nie obchodzi... 

— Gdzież sypiasz? — spytali obydwaj. 

— W pracowni u tego warjata Lefćbre'a. 
— Ależ on już wrócił, byłem tam, wtrącił 


Witold. 
— Hu, hu, hu! a co mnie to obchodzi: 
— Dobryś! 
— A bo niə! Jeżeli mu się nie podoha, 


to niech sobie innej budy szuka. Mnie tam 
dobrze. 

— I to racja — zauważył Miron. Zwrócił 
się do Witolda z zapytaniem, co myśli ze sobą 
począć P 

Witold wzruszył ramionami. 

— Pójdzie ze mną. Zabieram go ze sobą 
na „szlafkamrata* — rostrzygnął kwestję Bo- 
necki. 

— Lefóbre będzie wściekle uradowany! — 
śmiał się Miron. 

— Hu, hu, hu! a co mnie to obchodzi. 

Pili dalej czerwone wino. Witold otrząsał 
się, dostawal poprostu gęsiej skórki na ciele po 
każdym łyku... ale temperatura się podnosiła. 

* 


* 
Włóczyli się. jeszcze długo we trzech po 
winiarniach, kawiarniach, szynkach ostatniego 
rzędu. Około północy jedli w „brasserji* szynkę 


z kapustą, pili piwo, mnóstwo kawy i znowu | 


l ależ nie płaciłem za komorne, to į 
na serdecznego chłopa, kiedy się wygada od | ją przedewszystkiem obchodzić musialo. 


potu. Lubił się popisywać silą. a mial istotnie 
niepoślednią. Chwytał naprzykład dorożkę za 
tylne koła i rozpierał się nogami tak poteżnie, 
że koń nie mógl na razie ruszyć z miejsca. 
Bawiło go niezmiernie ździwienie woźnicy. Ale 
kiedy podniecone batem zwierzę mo niej szar- 
pnęło, Bonecki, szarpnięciem tem pociągnięty, 
padał na bruk twarzą i rozbijał sobie nos. Nie 
zrażało to jednak do dalszych popisów, a kole- 
dzy w obawie ażeby podobne próby nie pocią- 
gnęły za sobą poważniejszego szwanku, po- 
wstrzymywali go z całej siły od tych do- 
świadczeń. 

Miewał też i inne pomysły, nie zawsze zgo- 
dne z przepisami o spokoju puhlicznym, stąd 
częste zajścia jego ze stróżami. Wprawdzie jaku 
były żołnierz francuzki, odbył bowiem słnżbę 
wojskową w marynarce, umiał się z nimi po- 
rozumieć i z zajść tych, przyznać trzeba, wy- 
chodził szczęśliwie, w każdym razie awanturni- 
czość jego doprowadzała do rozpaczy towaszy- 
szów, którzy jakkolwiek również mocno pod- 
nieceni, zachowali przecież znaczną część świa- 
domości. 

Witoldowi ciążyła chęć wygadania się przed 
Mironem o pani de Rocher. Widział teraz 
wszystko w kolorach różowych, uczuł skrzydła 
u ramion, jakieś zuchwalstwo ducha, wierzył w 
siebie, w Mirona, wierzyl, że jeżeli małarz do- 
wie się o jego stosunkach w Świecie, pomoże 
mn wyekwipować się, wystroić.. dostarczy 
środków... A tu ten pijak zajmuje ich swoją 
osobą. Wtem Bonecki odsunął się, zacisnął 
w kąt kawiarni i pogrążył w ponurej zadumie. 
Zmarszczył groźnie czoło, patrzał przed siebie 
okiem błędnem, jakby przerażonem i mruczał 
nosem bezładne słowa, snul jakiś pijacki mo- 
nolog. 


- , — Hej, hej... świat przed nami! — wo- nie w cudze sprawy. C» ją to obchodzi, co ty | wino czerwone. Bonecki zupełnie pijany, zacho- — Już się urządził — zauważył Miron. 
— No, kiedy tak, to idę. ' , lal. — Nieraz myślę sobie, wszystko djabla , jadasz? Zresztą mówiłem ci: zachowuj po- | wywal się w sposób nadzwyczaj hałaśliwy, i Chwalić Boga, odpoczniemy trochę. 

George przywitał ich serdecznie, do Witol- | warte: Sztuka, miłość, przyjaźń, przywiązanie, * Zory... przyczyniając tem towarzyszom niemałego klo- (Ciąq dał. nasi. 
Specjalny B | Dywany, Fartuszki, Obrusy, Specjalny 
Skład Tryjesteński | Chodnikl, Ceraty na mebie, Skład Tryjesteński 

Dywaniki przed Prześcieradła gumowe, 
Lwów, Bykstuska 2. umywalsle 759 Lwów, Sskstuska 2, 


Paski na stól (Tischlaufer) 


= 


mowę w serdecznych słowach imieniem Slo- | kalu własnym w rynku, święciły także uroczystość 


weńców, a p. Ferri imieniem Chorwatów. 

Następnie przedłożono do uchwaly rezclu- 
eję, domagającą się utworzenia uniwersytetu w 
Lublanie. 

Obecni na zgromadzeniu- trzej posłowie 
ruscy, żądali do rezolucji tej dodatkcwej enun- 
cjacji o uniwersytecie ruskim we Lwowie. Do- 
datek ten uchwalono, ale uzupełniono go mo- 
tywami, a mianowicie, iż Czesi żywią do wszy- 
stkich narodów słowiańskich równą miłość i ży- 
czą wszystkim, aby zarówno kulturnie się roz- 
wijały. 

P. Korol podziękował za tę uchwałę i 
rzekł: Nie przyszł śmy tu po to, żeby podnosić 
skargi na walki, które toczyć musimy z naszy- 
mi polskimi wspólmieszkańcami, lecz tylko po 
to, aby upomnieć się o nasze prawa. Nie chce- 
my nikomu szkodzić, pragniemy tylko uzyskać 
to, co się nam należy. 

Przemawiaii jeszcze pp. Pihuljak i Ga- 
brscek, poczem zabrał głos p. H rzica i prze- 
mawiał imieniem praskiego „Klubu słowiańskie- 
go.“ Rzekł on: Żądanie tworzenia uniwezsyte- 
tów słowiańskich w Austrji ma wyłączoie zna- 
czenie cywilizacyjne. Uniwersytety niemieckie są 
rozsadnikami nienawiści rasowej, a ten mąż, 
który radził Niemcom, aby Czechom rozbij.li 
glowy pałkarai, jest dumą narodu niemieckiego. 
Sędziowie gnieznieńscy, którzy skazali na wię- 
zienia i kajdany ojców i matki polskie, za to, 
że są patrjotami polskimi, a matki za to, że 
stanęły w obronie swoich, katowanych przez 
nauczyciel dzieci, są wychowankami pruskich 
uniwersytetów. 

Cała pruska polityka i administracja prze- 
jęta duchem niemieckich uniwersytetów i dla- 
tego konieczn=m jest, celem ratowania cywili- 
zacji, tworzyć uniwersytety słowiańskie, jako 
siedliska prawdziwej nauki, humanitaryzmu i 
BK" (Huczne oklaski). 

Następnie odczytano 112 telegramów, na- 
desłany.h z miast połudmowo-słowieńskich, 2 
miast czeskich. 


KRONIKA. 


Lwów 2 grudnia 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 1° R.: pocbmurno 

Wiadomości djecezjalne. Archidjece- 
zja krakowska. Instytucję kanoniczną otrzymali : 
ks. Ludwik Keoopnicki na nowoutworzone probo- 
stwo w Izdebniku, ks. Michał Góra na probostwo 
w Tenczynku, ks. Feliks Mikuszewski na nowoutwo- 
rzone w Wiśniowej, ks. Kazimierz Rzeszódko na 
probostwo w Chochołowie. 

Odznaczony expositorio canonicali ks. Franci- 
szek Pietrzykowski, proboszcz w Libiążu. 

Przeniesieni: ks. Józef Mamak, expozyt w Iz- 
debniku do Harbutowice, ks. Michał Brzeźniak z Raj- 
czy do Koszarowy jako administrator, ks. Antoni 
Kudasik, przeznaczony do ak ks. dr. Józef Ca- 
puta, wik. przy kościele N. M. P w Krakowie do 
Makowa, ks. Zygmunt a wik przy par. Św. 
Szczepana w Krakowie przeniesiony na posadę wik. 
przy kościele N M. P. i zarazem mianowany za- 
stępcą katech przy wyższej szkole realnej, ks. Jan 
Madej z Nowego Targu przeniesiony do par. św. 
Szczepana w Krakowie, ks. Jakób Morajko z Mako- 
wa do Nowego Targu, ks. Karol Gelata z Tenczyn- 
ka do Trzebini, ks. Ludwik Pogłudek z Podgórza 
na kapelana i kstechetę do Sierszy, ks. Stanisław 
Ochalski z Wieliczki do Podgórza; posada jednego 
wikarjusza w Wieliczce n eobsadzona 

Uwolniony ks. Józef Wojciechowski z posady 
wikarego przy kościele N. M. P. w Krakowie — 
mianowany spowiednikiem nowej fundacji i mansjo- 
narzem przy tymże kościele. 

Mianowany dziekanem dekanatu Nowogórskiego 
ks. Stefan Skoczyński, proboszcz w Jaworzniu w 
miejscu ks. Borowieckiego, którego na własne proś- 
by z tego urzędu uwolniono. 

W pałacu książęco- biskupim w Krakowie odby- 
ła się dnia 20 listopada szósta doroczna konferencja 
księży dziekanów djecezji krakowskiej pod przewod- 
mictwem ks. kardynała. 

Zmarł dnia 16 listopada br. ks. Józef Owsany, 
były probosz djec. Mohylewskiej, rezydent w Krze- 
szowicach. 

Djecezja tarnowska ob. łać. Przeszedł 
na deficjenturę z powodu podeszłego wieku i braku 
zdrowia ks. Paweł Jende, proboszcz w Źeleznikowej. 

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krako- 
wie zamianował auskultantami praktykantów  sądo- 
wych : Stefana Szczanieckiego, Ernesta Ślepowron 
Truskolaskiego i Alfreda Taniewskiego. 

Taryfa aptekarska. Wiener Złg. ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
w sprawie taryfy aptekarskiej na r. 1902. 

Ministerstwo Kolei żelaznych przedłużyło 
na rok jeden udzielone właścicielowi dóbr i preze- 
sowi rady powiatowej Władysławowi  Glębockiemu 
w Nowym Sączu, w spółce z właścicielem dóbr 
Kazimierzem Lipińskim z Sawca i adwokatem dr. 
Leonem Aderem w Krakowie, zezwolenie dla prze- 
prowadzenia technicznych wstępnych robót celem 
wybudowania wąsko-torowej kolei lokałnej ze stacji 
Nowy Sącz przez Podgórze, Iławcze, Jazowsko, 
Łącko, Zabrzeż i Tylmanowę do Krościenka, 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 6 grudnia 
utworzony będzie w miejscowości Kamienna, powiatu 
nadwórniańskiego, nowy urząd pocztowy, połączony 
ze Staniaławowem-Kórósmezó. 

Posiedzenie komitetu wystawy jubileu- 
szowej Towarzystwa Po'itechnicznego odbędzie się 
we środę 4 grudnia b. r. o godzinie 7 wieczór, w 
lokalu tow. pohtecbnicznego. Na porządku dziennym : 
1. Uchwalenie regulaminu komitetu; 2. Uchwalenie 
programów działów B. i C. 3. Budżet wystawy. 4. 
Sprawozdanie z dotychczasowej czynności komitetu 
wykonawczego. 

Obchody listopadowe. W sobotę uczciła ro- 
cznicę powstania listopadowego lwowska „Skala“, sto- 
warz. katolickiej młodzieży rękodzielniczej. Nastrój 
panował w przepełnionej sali uroczysty, a produkcje 
muzykalne i choralne oraz deklamacje, wypadły bez 
zarzutu. 

Wczoraj odbył się znowu cały szereg uroczy- 
stości listopadowych w różnych stowarzyszeniach. 
I tak w bezpłatnej czytelni akademickiego koła „Szko- 
ly ludowej* przy ul. Łyczakowskiej, o godziaie 5-tej 
liczne grono młodzieży patrjotycznej uczestniczyło w 
wieczorku, który zagaił akademik p. Korol. Produk- 
cje chóru tow. im. Kilińskiego, deklamaeje p. Sakow- 
skiego, oraz wspólne odśpiewanie pieśni patrjotycz- 
nych, dopełniły programu 

„Jedność* i „Przyjaźń*, stow. katolickie, w lo- 


listopadową przy licznym udziale swych członków. 

Wspaniale wystąpiła „Gwiazda* lwowska. Wie- 
czór uroczysty zagaił tam p. Giirsching. Po odspie- 
waniu kilku pieśni przez chór stowarzyszenia, miał 
p. J. Starkel odczyt o genezie i przebiegu powstania 
listopadowego. Gdy skończył, zabrzmiała w sali pieśń 

„Jeszcze Polska nie zginęła“. Kulminacyjnym punk- 
tem wieczoru były „deklamacje artysty p. Woleńskiego 
Artysta z ogniem i uczuciem, znamionującem go Za- 
wsze, wygłosił „Noc listopadową*, „Pobudkę* i „Rzeź 
w Oszmianie*, czem do lez prawie poruszył słucha 
czy. Spiewał także wśród grzmotu oklasków p. Lu- 
dwig, przy akompaniamencie p. Z. Szczepańskiego. 
Na zakończenie członkowie amatorskiego kółka „G wia- 
zdy* odegrali Urbańskiego zawsze piękny i do głębi 
wzruszający „Dramat jednej nocy“. Licznie zebrana 
publiczność, "wśród której było i kilku radnych, 
obdarzyła amatorów zasłużonymi oklsskami 

„Warszawianka* Wyspiańskiego, zapowie- 
dziana na środowym koncercie Koła | teracko-arty- 
stycznego, będzie dla wielu osób prawdziwą premie 
rą, to też wzbudziła w mieście ogromne zaintereso- 
wanie. Ci, którzy ją widzieli w lecie, w czasie go- 
ściny we Lwowie p. Modrzejewskiej, oczekują zno- 
wu kreacji p. Siemaszkowej, odmiennej zapewne, 
niemniej jednak dobrej. Znakomita artystka krakow- 
ska przybywa jutro do Lwowa, by bez zwłoki przy- 
stąpić z naszą drużyną do pracy, której rezultaty 
oklaskiwać będziemy we środę. 

Bez kwiatów i wieńców! — oto hasło 
dochodzące nas z grona biorących udział w środowym 
koncercie pań i panów. Podejmujemy je z prawdzi- 
wom zadowoleniem, ufając, że życzenie artystów 
znajdzie u publiczności oddźwięk i że każdy grosz, 
przeznaczony poprzeda:o na kwiaty i wieńce dla ar- 
tystów, w myśl ich życzeń szczerych, zasili. fundusz 
przeznaczony na dzieci wrześnieńskie i studentów 
toruńskich. 

Pomnik Ujejskiego we Lwowie. W dniu 
8 grudnia, jako uroczystości poświęcenia pomnika 
Ujejskiego, odbędzie się wieczorem w sali Kasyna 
miejskiego uroczysty wieczór, a po nim wspólna 
wieczerza. Komitet budowy obradował wczoraj nad 
szczegółowym programem. Wezmą w nim udział wy- 
bitne siły naszego dramatu i chór „Lutni*. Na wie- 
czór zapisywać się można w sekretarjacie Kasyna. 
W wieczerzy wezmą udział i panie. 

Odparcie fałszu! Otrzymujemy następujące 
pismo: „Z upoważnienia wydziału filozoficznego 
uniwersytetu we Lwowie, upraszam  Szanowną Re- 
dakcję o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

W opisach zajść, których widownią był uni- 
wersytet lwowski, dnia 19 listopada, podniosły pi- 


‘sma ruskie i polskie, międy przyczynami, które spo- 


wodowały rozdrażnien'e umysłów ruskiej młodzieży 
także to, że prof Twardowski, będąc dziekanem 
w przeszłym roku szkolnym, odebrał na posiedzeniu 
głos prof. Hruszewskiemu, kiedy tenże przemówił 
po rusku. 

Ponieważ sprawa ta była przedmiotem ścisłej 
weryfikacji protokołu posiedzenia z dnia 11 lipca 
rb. na posiedzeniu z doia 16 lipca i w protokole 
z tegoż ostatniego posiedzenia, podany jest stan 
rzeczy z prawdą zgodnie, więc zamieszczam odpis 
ustępu protokolu, odnoszącego się do ego zajścia, 
w dosłownem brzmieniu : 

„Prof H:uszewski zabiera głos i przemawia 
po ru ku. Dziekan pr si prof Hruszewzkiego dwu- 
krotnie aby przemawiał po polsku. Gdy zaś prof. 
Hruszewski prośbie tej zadość nie czyni, dziekan 
zwraca się de obecnego na posiedzeniu profesora 
języka i literatury ruskiej dra Studzińskiego, z pro- 
śbą, by tenże to, co saówi prof. Hruszewski po ru- 
sku, przetłamaczył na język polski, a gdy prof. Stu 
dziński zaczyna (po polsku) przemawiać, prof. 
Hruszewski opuszcza posiedzenie, nie 
podając powodów swego wyjścia.* 

Oto jest faktyczny stan rzeczy. 

Nieprawdziwą jest zatem także wiadomość, po- 
dana przez Gazetę narodową, że prof. Hruszewski 
wychodząc z posiedz nia, trzasnął drzwiami 
L. Finkel, t. r. dziekan." 

O wyroku senatu akademickiego we 
Lwowie donosiliśmy już w sobotę, dziś podajemy 
nazwiska skazanyeh: Akademik Kos'ewicz, przewo- 
nniczący na burzliwym wiecu akademików ruskich 
z dnia 19 z. m. i akad. Temnicki, jeden ze zwo- 
łujących wiec, i referentów wiecowych, wykluczeni 
z uniwersytetu lwowski” go na zawsze.  Wyklyczeni 
posiadają prawo zapisania się Ra jane uniwersytety 
austrjactie. Akad. Szczurowski, jeden ze zwołyjących 
wiee wykluczony na cztery półrocza. Akad. Paczow- 
ski, za odezątanie paszkwiłu na profesorów, na wie- 
cu i Buraczyński za udział w zwołaniu wiecu, wy- 
kluczeni są z uniwersytetu lwowskiego na dwa pół- 
rocza. 

Relegowani studenci nie przyjęli wyroku senatu 
akademickiego ze względu na to, że wyrok zredago- 
wsny bił w języku polskim, a przeciwko samej i 
relegacji wnoszą rekurs de m nisterstwa cświaty 

Żałobne nabożeństwo za sprkój dusz boha- 
terów poległych w walce o niepodległość ojczyzny, 
urządzone staraniem młodzieży polskiej szkół średnich, 
odbędzie się dnia 4 bm. w kościele OO Domini- 
kanów o godz. 9 przed południem. 

Bracia Tercjarze św. Franciszka. posługu- 
jący ubogim, będą kwestowali jutro i w dniach na- 
stępnych w śródmieściu i I dzielnicy — oprócz jał: 
mużny w pieniądzach, pożądane są: odzież, bielizna, 
obuwie, jak również wszelkie resztki i nieużytki 
domowe. 

Herbaciarnia dla ubogich. Komitet żego 
dobroczynnego towarzystwa, na którego czełe stoi p. 
prezydentowa Michalska, ogłosił sprawozdanie ze 
swych czynności za ostatn sezon zimowy 1900,901. 
Przychód w tym okresie wynosił 3459 koron 10 h., 
rozchód 2461 koron 60 h. Porcyj herbaty z świe- 
żem mlekiem i bułką za í centa tylko, wydano 
67.533, którato cyfra sama już świadczy wymownie 
o żywotności i potrzebie tej herbaciarni. W roku 
bieżącym, stworzony zostanie takiż sam zaklad 
w dniu 3 grudna przy ul. Gródecki j 1. 19. Ko- 
mitet pań, zwraca się w końcu do publiczności 
z gorącym apelem, by jak dotychczas przez zim już 
7 i w roku bieżącym nie zapomniano o marznących 
biedakach, dla których, kubek gorącej herbaty jest 
prawdziwem dobrodziejstwem. 

Z Banku hipotecznego. Na posiedzeniu ra- 
dy nadzerczej gal. Banku hipotecznego, które się 
odbyło w sobotę, została uchwaloną wypłata kuponu 
styczniowego od akcji Banku, płatnego dnia 1 sty- 
cznia 1902, po 20 kor. od sztuki. W miejsce 
zmarłego członka rady nadzorczej, Wilhelma hr 
Siemieńskiego, wybrany został tymczasowo poseł 
na sejm i prezes rady nadzorczorczej krakowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń p. Józef Męciński, w miej- 
sce zaś członka rady nadzerczej p. Samuela Horo- 
witza, wybrany został tymczasewo poseł sejmowy 
adwokat dr. Natan Lówenstein. 
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Stanowczy wybór nastąpi na najbliższem wal- 
nem zgromadzeniu akcjonarjuszów Banku. 

Czy to możliwe? Jedno z pism brukowych 
donosi, iż dyrekcja męskiego seminarjum nauczy- 
cielskiego we Lwowie, zakazała uczniom śpiewać 
pieśń „Boże coś Polskę“.  Doniesieniu temu nie 
wierzymy i żądamy od dyrekcji seminarjum wyja- 
śnienia. 

Poranek w szkołe p Zagórskiej. W za- 
kładzie wychowawczym żeńskim p. Marji Zagórskiej, 
odbył się wczcraj w południe, poranek ku czci Mi- 
ckiewicza. Wypadł. jak wszystkie poranki, urządzo- 
ne w tym zakładz e wzorowym, pielęgnującym nasze 
rocznice narodowe, - a więc doskonale. Na pię- 
kny program poranku, złożyły się: Moszkowskiego 

„Krakowiak“, Nowakowskiego „Mazurek“, Jareckie- 
go „Straż nad Wisłą* i marsz „Litwinka*, utwory 
Chopina i pieśni polskie Szczególniej pięknie wy- 
padła deklamacja WI. Bełzy „Anno Domini 1795*, 

dalej opowiadanie J. Sobolewskiego, z „Dziadów* 

ogromnem uczuciem i talentem deklamorskim m. 
głoszona przez p. H P. Równie świetnie wypadło 
Ghopina „Preludium* na chór i sołowy głos (p. 
G. F.) W „Pieśniacn polskich“ brały udział nawet 
1 małe dzisciątka z zakładu p „Zagórskiej, Ale przy 
karmie duchowej nie zapomniano i o materjalnej, 
na cele ojczyst*. Ze wstępów uzyskaną kwotę 120 
koron, oddała p Zagórska 40 koron na kolumnę 
Mickiewicza we Lwowie, oraz 80 koron na ofiary 
procesu wrześnieńskiego. Widzowie i słucha ze wy- 
nieśli z poranku podniosłe i nader miłe wrażenie. 


Walne zgromadzenie krawców. Wczoraj 
popołudniu zapełniła się sała ratuszowa krawcami, 
a to również majstrami, jak i czeladzią, celem ra- 
dzenia nad smutną dolą krawców wobec i w'!ej 
gałęzi przemysłu, panującego bezrobocia. Głównie 
radzono nad  konturencją wiedeńskich składów 
ubrań, z którymi nasi krawcy, albo nie umieli, albo 
nie chcieli się uporać. — Szło dalej o to, aby 
uzyskać dostawy dla wojska, stacjonowanego w Ga 
łicji, dla urzędników i woźnych, oraz służby pań- 
stwowej Zgromadzeniu przewodniczył? p. Bolesław 
Mikuliński. Referowali sprawy pp.! Mięsowicz, 
Giirsching, Flaszyński i Baczyński. 
Mowców przemawiało bardzo wielu: sypały się i 
gorżkie słowa na majstrów za wyzysk czeladzi. Wy- 
buchła nawet mała burza na pp.: Platowskiego 
i Sługockiego, ale ją zażegnał p. Mięsowicz, pełaem 
taktu przemówieniem. Ostatecznie uchwalono rezo- 
lucje w duchu żądania dostaw dla wojska; zakazu 
wykonywania roboty krawcom wojskowym i w za- 
kładach karnych; zak»zu składom ubrań brania 
miary stronom na roboty krawieckie ; dostaw mun- 
durów dla lużby kolejowej i rządowej Rezolucje 
do władz mają być przesłane ministerstwom i repre- 
zentącji galicyjs-iej do rady państwa. Między innemi 
uchwałono także przedstawienie do ministerstwa 
skarbu, aby poleciło krajowej dyrekcji we Lwo- 
wie, iżby zmusiła straż skarbową do muyndurowa- 
nia się u lwowskich krawców. Tę sprawę uważamy 
wprost za porovioną, bo straż skarbowa pobiera do- 
datek na umundurowanie w golówce i może się 
ubierać, gdzie się jej podoba, a ubiera się prze- 
waźnie ų krawców na prowincji, gdzie jej i taniej 
i wygodniej. — W tej sprawie straż wnosi także 
petycję do prezydenta Korytowskiego, aby ją ochro- 
nil od tego „dobrodziejstwa“. Uchwalono na cele 
wiecu krawieckizgo 500 koron, a 50 koron na 
dzieci wrześni Ńskie. 


Ważne orreczenię. W rozpatrywanym pro- 
cesie o odszkodowanie, najwyższy trybuaał wydal 
erz:czenje, że w razie nieszczęśliwego wypadkų, 
spowodowanego górnym przewodem elektrycznym, 
do wynagrodzenia szkód obowiązane jest zarówno 
Towarzystwo budowy przewodów, jak i zarząd te- 
lefonów. 

Francos wypuszczony na wolność. Agent 
Przestrzelski w gorliwości swej pokpił sprawę. Przed 
paru tygodniami soowodował on uwięzienie znanego 
na bruku lwowskim eleganta Ottona Francosa, po- 
dejrzywając go o popełnienie kradzieży w hotelu 
„Żorza*. Posądzono go też o krądzież w hotelu 
„Metropoł* w Wiedniu. Tymczasem śledztwo wyka- 
zało, że kradzieże w hotelach popelnił zupełnie kto 
inny. W obec tego prokurątorja odstąpiła od ściga- 
nia p. Francoga, a sąd wypuścił go na wolność. 

Dwie miarki. Zaszły wczoraj w mieście na- 
szem dwa wysoce ciekawe epizody. W restauracji 
Orłowskiego w pasażu Mikolascha, grała  grkiestra 
dwie zwrotki bymnu pruskiego, -= dja kogo i 
na czyje polecenie — niewiadomo Natomiast mu- 
zyce wojskowej zakazała władza wojskowa uczestni- 
czyć w przedstawieniy popoludniowem w teatrze 
amażorskina ludowym, bo orkiestra wojskowa nie 
może grać na „patrjotycznem przedstawieniu". Ko- 
mentarze zbyteczne... 

Ulica Rejtana. Doprawdy, nie wiemy co złe- 
go zrobił Rejtan radzie król. stoł. m. Lwowa, że ta 
jedną z najobskurniejszych lwowskich ulic, jego na- 
zwała imiepiem. Wogóle, ulica ta leżąc w samem 
śródmieściu, w sąsiegziwie pryncypalnych ulic Ja- 
giellońskiej i Trzeciego Maja, jest hańbą stolicy. 

W każdym prawie domu przy tej ulicy, mieści 
się zakład „hotelem* zwany. który jednak w istocie 
jest tyłko hahaa lub stałym przytułkiem dla 
podejrzanych indywiduów płci obojga. Wobec tego, 
że przy tej ulicy budują się obecnie dwa duże nowe 
domy, a to, jeden narożny dra Dziędzielewicza i 
drugi miejski z fundacji śp. Kubasiewicza, w obu 
zaś tych domach, mamy nadzieję, że europejska pa- 
nować będzie atmosfera, przeto czas najwyższy, by 
w tem moralnem bagnie, jakiemu podobne chyba 
tylko w chińskich portach Szangaju i Kantonie, zna- 
leźć można, zrobiono raz porządek. 


Z kraji. 


Jaworów. (Aresztowanie dostawców woj- 
skowych). Od szeregu lat przemysłowcy M. Klang 
i Oranż dostawiali owies, siano i słomę dla konni- 
cy, załogującej w Jaworowie i okolicy. Spółka zaży- 
żywała dobrej sławy, a spółniey dorobili się zna- 
cznych fortun, wodzili rej w gminie i w  kahale. 
Wtem, przed kilku dniami, przybył do Jaworowa sę- 
dzia śledczy z sądu obwodowego w Przemyślu. Se- 
kretarz sądu P- Nahlik, wezwał do siebie M. Klan- 
ga i Oranża i po przesłuchaniu obydwóch zarządził 
przyaresztowanie ich i odstawienie do Przemyśla. 
M. Klang i Oranż mieli się dopuścić oszustwa na 
rzecz skarbu wojskowego, manipulując w ten spo- 
sób, że dostawioną karmę dla koni dobrej jakości, 
po odebraniu przez kontrolujący organ wojskowy, 
następnie pokryjomu z magazynów usuwali i zastę- 
powali gorszej jakeści karmą i paszą. Szkoda, wy- 
rządzona skarbowi wojskowemu, przenosi wedłe do- 
tychczasowego obliczenia 4 1.000 kor. 

Przemyśl. (Wiec urzędników). Pod przewo- 
dnictwem dra Dworskiego, b. burmistrza, zawiązał 
się komitet urzędników prywatnych, który w naj- 


Składy: 


o Gda a ski odzie a świójąike wosyiiik JAŁESE FONA SA ża: A wok pren OO ir ERA SŃ czasie zwoła wiec urzędników przemyskich 
i powiatn, w sprawie ubezpieczenia na starość i za- 
opatrzenia wdów i sierót po urzędnikach pry- 
watnych. 

Skole. (Strejk zapałkarzy). Bawił tu starszy 
inspektor przemysłowy p. Nawratil i przeprowadził 
ścisłą kontrolę fabryki. Interwencji p Nawratila u- 
dało się zakończyć strejk. Skarcił on ostro Lipschii 
tza za stosunki w jego fabryce. Lipschütz przyjął 
napowrót do roboty wszystkich wydalonych robotni 
ków. Straszne stosunki w fabryce Lipschiitza wy 
warły na p. Nawratilu jak najgorsze wrażenie. 

Sniatyn. (Wieczornica listopadowa). W nie- 
dzielę odbył się staraniem tutejszego „Koła pań* 
Tow. szkoły ludowej, uroczysty wiNGzorek ludowy, 
jako w 7l'rocznicę powstania listopadowego, z bar- 
dzo pięknym programem. Zagaił go ks. kan. Fischer, 
a w pięknem i podniosłem swem przemówieniu, pod- 
niósł znaczenie obchodu pamiątek narodowych, na- 
stępnie wspomniał o wyniku grozą przejmującym 
procesu gnieźnieńskiego i zachęcał gorącemi słowy 
tutejsze mieszczaństwo, jako na kresach stojące, do 
przestrzegania i szanowania na każdym kroku pol- 
skiej mowy. Po śpiewach i deklamacji przez tutej 
szą młodzież szkolną wykonanych, zakończono wie- 
czorek odagraniem obrazku scenicznego „Matka ży- 
je" przez tutejszych amatorów, za co się urządzają- 
cym serdeczny dzięk należy. Nie potrzeba wspomi 
nać, iż sala „Sokoła* nie mogła żądnych widowiska 
pomieścić, gdyż wstęp był wolny. 

Tarnobrzeg. (Bójka). We czwartek około 
godziny 5 wieczorem, na tutejszej stacji, w chwili, 
gdy pociąg osobowy miał wyruszyć w kierunku Dem. 
bic”, przyszło do krwawej bójki. Oto kilkunastu 
handlarzy nierogacizny z Mielca, którzy powracali do 
domu z odbywającego się tu co środy jarmarku, 
rzuciło się z kijami na pomocnika masarskiego Ja- 
na Góraka i poczęło go tak strasznie bić, że Górak 
padł na ziemię, bro ząc krwią. Kres tej krwawej 
bójce, która byłaby się prawdopodobnie skończyła 
zabiciem Góraka, położyła dopiero trąbka sygnałowa, 
na dźwięk której napasinicy pozostawili swą ofiarę 
i wsiedli szybko do pociągu. Dwóch napastników, 
którzy mie zdołali już wsiąść do wagonu, przytrzy- 
mano i oddano w ręce żandarmerji; nazywają się 
Wanatowicze i są braćmi. Żandarma przez dłuższy 


czas nie było, dopiero naczelnik stacji musiał posy ` 


łać na posterunek posłańca, z prośbą o interwencję. 
Górak odniósł ciężkie uszkodzenia. Zauważyć należy, 
że bójki takie są tu na porządku dziennym. 


— rm — 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa* 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmegusa 15 ot. (30 h.). 

* Colossorm Fherna. Od 1 grudnia senzacyjny pro- 
gram nowości! Zrośnięte bliźnięta 23 letnie sio- 
stry Róża i Józefa Blažek żę Skrejchowa w Cze- 
chach, jako instrumentalistki. Newhouse & Ward, 
najznakomitsi amerykańscy bieykliści. Qlivotti, nowo- 
czesny Paganini. Diamantine, fenom=nalne tańce w 
moczu ognia i śwatła. Brothers Matthews, 
słynni amasrykańscy beczkoskoczki. Gurt Ellis, nie- 
zrównany transformator. K ieselly & Miss Kaida, 
podróż napowietrza na zębach. Ain esen, najznako- 
mitszy amerykański gimnastyk. Tom & Morton, żon- 
glerzy obręczami. Lydia Prentano, subretka. 
uoazienme u godzić 
ea i święta dwa przedstawienia o godzinie 

&tej popołudniu i 8-maj wiec rem. Co piątku High-Lifa. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9. 

* Zgubione bilety na wieczór środowy. P. Rafał B., 
słuchacz praw, kupił u komitetu, bilsty na wieczór dnia 
4 drudoia, a to nra 256, 256, 257, 258 — 244 265 266 
HI piętra. Kupiwszy wyszedł p. B. spokojnie na ulicę i 
podczas gdy odczytywał ogłoszenia, jakieś indywiduum 
wyciągnęło mu bilety z kieszeni. P. B. w kancelarji ko- 
muitetu uzyskał legitymację do miejsc kupionych. Ponie- 
waż jednak niewiadomy „przedsiębiorca“ może btlety te 
sdrze iawać — przeto ostrzega się publiczność, że bilety 
III piętra nra 255, 256, 257, 258 — 264, 265 i 266 są 
nieważne i kupować ich nie należy. 

* Z Kasyna miejskiego. We czwartek dnia 5 hera- 
duia b. r. o godzinie 6 „wieczór dła dzieci* / Miko- 
łaj). Lisia otwarta od dziś, poniedziałku do ` srody ' 


włącznie. 

"W. ni katolickiej odczyta w środę dnia 4 
grudnia b. r. prof M Thuile pracę p. t: „Przwdziwa. 
i tałszywą enuncjacja kobiet*. Wstęp wolny. dla pań i 
panów. Początek 6 godzinie 7 wieczorem. Rynek l. 80, 
Ii. piętro 

* Nadzwyczajne waine zgromadzenie „Fowarzystwa 
oszczędności kobiet“, odbędzie się w piątek dnia 5 gru- 
dnia b. r. o godzinie § wieczorem, w lokalu „Czytelni 
kobiet*, ulica Batorego l, 1. W razie braku kompletu 
następne walne zgromadzenie odbędzie się o godzinie 7 
wieczor m przy jakiejkolwiek liczbie członków. 

Sekretarka Przewodnicząca 

Anna Lewicka. Marja Gostynska. 


f a] na oele użyteczności publicznej lub naro- 
ow 


Dla C. P. w N., złożył p. Ludwik Pollak z Kre-* 


chowiec 1 kor. 
Dla ofiar prusactwa w dalszy ciągu zło 
żyli pp.: z Horodyszcez: Modesta Czosnoska 20 
kor., Ludgarda Milewska 5 kor., Wanda Świdzińska 
5 kor., J. K. 2 kor., S. K. 1 kor, Florjan Dębski 
1 kor., ks. Tymoteusz Bordulak 1 kor., Antonina 
Harasińska j kgr., Antonina Stonecka 1 kor, Ma 
rja Buszak 1 kon, Joanna Bajewska 60 hal., Wasyl 
Moroz 40 hal., N. N. 60 hal., Hapka Zatylna 10 
hal., Parania Sobczak 10 hal., Helena Florjan 10 
hal., Hapka Groniak 10 hał., ze Lwowa: Maniu 
sia i Fadzio Chodkiewicze 1 kor., dr. L. Bojarski 
5 kor, Adam Kucharski 2 kop., Weiślak 2 kor., 
Wincenty Zaleski 1 kor., Jan Łuczyński 1 kor., 
Stanisław Chmielewski 1 kor, Leon Dąbrowski 1 
kor., Edward Holzapfel 1 kor., Antoni Czajkowski 
1 kor, Franciszek Kowajski 1 kor., Bronisław No- 
wak 1 kor., Rudolf Wittek 2 kor., Antoni Stehlik 
1 kor., Józef Więch 40 hal., Urzędnicy kasowi tow. 
kredyt. ziemskiego dodatkowo 2 hal. 9) A Szule 
1 kor. 20 hal, dgnacy Łokocz 1 kor., 3 kl. C 
gimn. Franc. Józefa dalsza składka 2 kór.. Tadzio 
Tremhecki praktykant cukierniczy zaoszczędzone 1 
kor., Sabina i Julian Smalawscy 2 kor., dr. Jan 
Rosner 5 kor, Niunia Kazio i Tadzio z Jagielnicy 
1 kor, Aleksandrowie Miłkowscy z Bełza 2 kor., 
W. Kotulski z Bybła 2 kor., Marja Ludkiewicz z 
Brodów 2 kor., Bronisława Adamowicz z Brodów 
2 kor, W. B. z Czarnokoniec 50 kor., z Dobro- 
mila: komitet urządzający wieczór pożegnalny dla 
p. Adolfa Puniekiege 50 kor., Rzewuski 5 kor., 
D. M. 5 kor., Kopystyński 2 kor., Wolf 1 kor., 
Sławiński 1 kor., Stieber 1 kor., Łopuszyński 2 kor., 
Zawadzki 1 kor., Litwiński 1 kor., Schuberth 1 kor., 
Baczyński 2 kor., Cipser 5 kor., Tesla 1 kor., Le- 
wieki Teodor 1 kor., Ichnowski 1 kor., Hieronim 
Lewicki 2 kor., Hankiewicz 2 kor., Sagała 1 kor., 
Folusiewicz 1 kor., J. Kube 2 kor., Des Loges 1 
kk Tarnawski 30 hal., Bielawski 30 hal., Dukiet 
2 kor., Studziński 1 Paa Kubicki 1 kor., Dunie- 
wicz 5 kor., dr. Hawiikzck 5 kor., Grotowski >) kor., 
Kriwald 2 kor., Miniecki 2 kor., Maćkiewiczowa 2 


Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny poza I pootarczają koleje 
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH 
ORĘNSTEIN & KOPPEL 


e 8 wieczorem przedstawienie, W nie- . 


kor., Trauczyńska 1 kor., 


Kotowiczówna 1 kor. 
Piotr Wagner 40 hal., 2 


Jung 1 kor., ks. Falasz 9 
kor., Dobrzyński 2 kor. Torczyński 2 kor, dr. 
Ćwiklicer 5 kor., Albiński 1 kor., Cichoński 1 kor.. 
Gailhofer 1 kor., Wyrobek 1 kor., ks. Chmielewski 
2 kor., Saszewski 2 kor., Zajączko Sab. 1 kor., 
Brodowicz 2 kor., Chanik 1 kor., Stupniecy 6 kor. 
Jan Ekiert 2 kor., Leon Brauner 1 kor., Heyda 2 
kor., korporacja rzemieślników 6 kor., Szczęsny Po- 
dolski z Komarnik z Węgier 10 kor., robotnicy ko- 
palni nafty w Komarniku z Węgier 18 kor. 40 h., 
Ludwik Pollak z Krechowic 1 kor, Marja Kory- 
towska z Nadwórnej 3 kor., ks. Marceli Augustyn 
z Rudek 2 kor., Karol Ellnaein z Rzegociny 2 kor, 
ks. Andrzej Stepek z Sambora 3 kor., z Sanoka: 
Antoni k wiatkowski 2 kor., dr. N, Nebenzahl 2 k., 
Józef Kozubski 1 kor., Antoni Witoszyński 1 kor., 
Em. Müller 1 kor., Misiągiewicz 1 kor., ks. dr. 
Trznadel 1 kor., ks. Bronisław Stasicki 50 hal., Ja- 
siński 40 hal, Bośniacki 20 hal., uarocani 50 
hal., N. N. pomocnik handlowy 10 hal., przez Jana 
Daukszę zebrane u pp. Rogody, Rudaickiego, Bili- 
cza, Wiśniowskiego, Grolewskiego i Schneidra ze 
Starego Sambora 9 kor, Orcio, Romcio i Staszek 
ze Strzelisk nowych 3 kor., O. H. ze Strzelisk no- 
wych 4 kor., Marychna Pędracka z Turki 5 kor., 
Janina | Zosia K. z QCzernicbowiec 5 kor., pA 
ı Michaś Kucharscy ze Lwowa 2 kor., kółko mie- 
szczan lwowskich w dniu imienin radnego Andrzeja 
Gołąba złożyło na ręce wiceprezydentowej p. Michal- 
skiej 38 kor., Aniela Zawadzka 2 kor., Zosia i Zy. 
rk» z Niegowiec 30 kor., J. G. ze Lwowa 4 kor., 

„ P, ze Lwowa 1 kor. 

My, monterzy, praktykanci i robotnicy w fa 
bryce p. Niemekszy, zeszedłszy się do wypłaty, je- 
dnomyślnie uchwaliliśmy zrobić między sobą składkę 
dla ofiar „krzyżackiej sprawiedliwości“. Przy tej spo- 

sobności wyrażamy Prusakom największą pogardę, a 
biorąc na uwagę ich zachłanność, niezpra AJJ g] 
brutalstwo, bezprawie i inne „przymioty nielicujące 
z godnością człowieka przychodzimy do przekonania, 
że ich nić możemy zaliczać do liczby narodów cy: 
wilizowanych. Cześć polskim męczennikom ! Na PE 
hybel nowoczesnemu Herodowi |... Inż. Chylewski 1 
kor., Lewicki 1 kor, Franciszek Irzyk 1 kor., Wę- 
glarz 30 hal., Janicki 60 hal., Bednarski 50 hal., 
Sieniutowicz 50 hal., Arend 50 hal., Opolski 50 
hal., tienryk Dawidek 50 hal., Ząbek 50 hal., Sza- 
batowski 50 hal., Berezowski 40 hal., Gojawiczyń- 
ski 40 hal., Piech 20 hal, Rybka 20 hal., Pawlik 
20 hal., Ciorba 20 hal., Łoziński 20 hal., Mazur: 
kiewicz 20 hal., Welser 1 kor., Hankiewicz 60 h., 
Wilezyński 60 bal., Janikowski 30 hal., Ghebda 40 
hal , Michezyński 40 hal., Kret 90 hal., M:chalski 
20 hal., Hadaczek 20 hal., Rubinowski 60 hal, 
Wereszczyński 40 hal., Zachęba 30 hal., Lisicki 40 
hal., Wojnarowicz 20 hal., Bosy 20 hal., Torenzo 
20 hal. Razem 456 kor. 90 hal., które iącznie z 

„wykazanemi w Nr. 501 Dsiennika Polskiego 
2992 kor. 62 hal. — czynią stan ogólny składek 
w sumie 3449 kor. 42 hal. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Repertoar teatru miej skiego we Lwowie- 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Biada 
kłamcy", komedja w 5 aktach Fr. Grillparzera ; 
przekład Jana Kasprowicza. 

Jutro we wtorek  „Lohengrin*, opera w 3 
aktach R. Wagnera. Gościnny występ p Aleksandra 
Bandrowskiego i występ panny Ireny Bohussównej. 

W środę na chleb dla ofia' procesu wrze- 
'śnień<kiego: „Wielki koncert" z udziałem pierwszo- 
rzędnych sił artystycznych. Szczególowy program po- 
dadzą afisze. 

We czwartek po cenach podwyższo- 
„nych „Manon“, opera w 4 aktach Massenet'ą. 
„Pierwszy gościnny występ. panny Bel Sorel, slyn- 
tnej śpiewaczki włoskjej. 

Z teatru P. Aleksander Bandrowski, wystąpi 
gościnnie jeszcze tylko trzy razy, poczem opuści 
Lwów na długo, gdyż wyjeżdża — jak wiadomo do 
Ameryki, na wielkie tournee z Paderewskim. Zatem 

„Lohengcia* jutro we wtorek 3 bm w niedzielę 8 
bm. „Manru*, a po niedzieli, we wtorek 10 b. m. 
„Faust*, o's trzy wspaniałe opery, w których p. 
Bandrowski, sprzed swoim wyjazdem da się jeszcze 
słyszeć naszej publiczności. Ateby zaś uniknąć wiel- 
kiego natłoku, jakie zwyk'e na występy tego znako- 
mitego artysty Śpiewaka — przy. kasie teatralnej w 
ostatniej chwili panuje — kasa tea: ‘alga otrzymała 
polecenie, ażeby na powyższe trzy os; nie występy 
p. Bandrowskiego, już od dziś bilety zgłaszającej się 
publiczności sprzedawano. Kto jeszcze pragaie nsły: 
szeć p. Bandrowskiego, w tych operąch, niech Się 
zawczasu zaopatrzy w bilety, 

Stan sław Wyspiański: „Studjum lite- 
rackie*, napisał Antoni Potocki. Aatoni Potocki 
należy dzisiaj do tych nielicznych krytyków polskich, 
którzy mają odwagę oceniać w obszernych dziełach 
działalność żyjących autorów. Kiedy dotychczas odwa- 
żano się dopiero w dziesiątki lat po Śmierci jakie» 
goś autora, rozbier ć jego działalność literacką, kie- 
runek jego tworzenia, to taki gruntowny rozbiór 
dzieł Wyspiańskiego i jego d.tychczasowego kierunku, 
jest bardzo śmiałym i cennym zwrotem literackim ' 
dla rozwoju naszego piśmiennictwa i dlą gamokry- 
tycyzmu narodu. 

Stanisław Wyspiański, na dzisiejsze czasy, jest 

postacią tak olbrzymio przerosłą całe pokolenie że 
jego działalność wprost domaga się oceny i infor 
macji dla szerszego ogółu, który go nieraz zrozumieć 
nie może. To właśnie zrobił Potoeki i w jem jegę 
zasługa. Ocenił on Wyspiańskiego jako poetę i ma- 
larza, rozważyl wplyw obu tych indywidualności, ro- 
zebrał wszystkie jego dzieła obszernie, dokładnie, 
zrozumiał go i odezuł nietylko jąko genjalnego poetę, 
ale i jako patrjotę i syna nieszczęsnej Qjezyzny, 
który szuka Jej odrodzenia W ludzie. Des. 

Jerzy Żuławski; „Prolegomena'. Uwagi 
i szkice. Dotychczas przedstawiał się nam Jerzy Żu- 
lawski głównie jako poeta i to poeta z „młodej 
Polski", a teraz występuje już z trzeciem dziełem 
czysto filozoficznem, w którem nadaremnie szukamy 
r zwichrzonego impressjonisty, a podziwiać musimy 
jego bardzo trzeźwe i logiczne sądy o świecie. 
W niektórych szkicach wprawdzie znać wpływ obcy, 
w niektórych autor bardzo sofistycznie udowadnia 
postawioną sobie teorję (Teorja sztuki nagiej duszy), 
ale niektóre stoją bardzo wysoko, a a tych zdaje się, 
stoi naj wyżej » Zagadnienie“. W tym djalogu 
z djabłem jest myśl zupełnie nowa i uderzająca 
swoją trafnością. Jestto wprawdzie hypoteza i takich 
hypotez było już wiele, ale ta uderza przedewszyst- 
kiem pewną gorżką i słuszną ironją do całej ludzko- 
ści. Wielce artystycznym jest także djalog na dachu 
obserwatorjum. 

O całym wreszcie kierunku Żuławskiego mo 
żłna powiedzieć to, co już powiedział Feliks Jasień- 
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ski (wprawdzie tylko w kółku dobrych znajomych) : 
„Mógł zatabaczony Kant stworzyć niemiecką filozofię, 
miech polską stworzy Lutosławski", a my dodamy 
i Żulawski. Des. 
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U Piaseckiej 


Dziennik Kujawski zamieszcza interwiew 
jednego ze swych przyjaciół z Nepomucyną Pia- 
secką, skazaną, jak wiadomo w procesie gnie- 
znieńskim, na półtrzecia roku więzienia. Oto 
sprawozdawca pisze : ' 

„Dowiedziawszy się, iż Piasecka za kaucją 
została, wypuszczoną na wolność a zdjęty przy- 
tem litością nad nieszczęśliwą, pojechałem do 
Wrześni, osobiście przekonać się o stanie jej 
zdiowia. Piasecka to kobieta niskiego wzrosu, 
o czarnych włosach, dużych piwnych oczach, 
brwiach gęstych w łuk zgiętych, twarzy owalnej, 
ustach ksztaltnych i małych, cerze zdrowej. 
Głos ma mięki, śpiewny, miły i pieszczotliwy; 
charakter i usposobienie żywe; wykształcenie 
wiejskiej szkoły. Mąż jej wysoki, przystojny 
mężczyzna, porządny człowiek, zajmuje się mu- 
larką, a w razie braku jej, każdą inną pracą. 
Jedna duża izba stanowi całe ich pomieszkanie. 
Wszedlszy da niego, spostrzegłem Piasecką w 
lóżku, zmieuioną i zmizerowaną nie do pozma- 
nia. Policzki zapadle, oczy wklęsłe, podsiniałe, 
błyszczą jakimś dziwnym blaskiem, smutkiem, 
w którym lęk, naprzemian z jakąś dziwną re- 
zygnacją się przebija. Skóra twarzy przejrzysta 
koloru brudnożóltego — zwiędła. 

„Pochwalony Jezus Chrystus! i pokój temu 
domowi!* ozwałem się na powitanie. Na mój 
widok chora, jakby zelektryzowana, podniosła 
się w łóżku, uchwyciła moją rękę i mimo oporu 
rrzycisnęła do ust, a z ócz jej puścił się stru- 
mień gorących łez. „To pan!* szepnęła i nie 
mogla ze wzruszenia więcej mówić. Boleść mi 
serce rozdzierała, duszę żal i smutek szarpał na 
widok tej nieszczęśliwej i nie mogłem na razie 
znaleźć słów pociechy, więc wskazując tylko na 
Ukrzyżowanego, rzeklem: „Ten więcej dla nas 
wszystkich wycierpiał, my cierpiemy za swoich 
i dla swoich!" — Nie zapomnę nigdy wyrazu 
ócz jej, które załzawione podniosła na mnie. 
Cała istota jej duszy odbiła się w nich w tej 
jednej chwili. Patrząc tym wzrokiem na mnie, 
rzekła: „Życie dałabym za swoich.* 

Piasecka hąrdzo osłabiona utratą krwi 
z przyczyny krwotoku, nie może wiele mówić; 
zacny lekarz p. dr. Krzyżagórski zajmuje się 
chorą i zaleca spokój Sławiłem jej kilka tylko 
pytań, na które wraz z mężem odpowiadała. 

„Dnia 12 listopada o 3 popołudniu zabrali 
mnie na tutejszy odwach mówiła Piasecka. Mąż 
przyniósł mi później 2 poduszki i kożuch. 
W nocy spać nie mogłam z powodu robactwa, 
którego pełao na odwachu 

„Następnego dnia rano zawiózł mnie stróż, 
A toni Wożaiak, do więzienia w Gnieźnie, 
gdzie przegiedziałam w osobnej celi do 24 listo- 
pada. Już 15 go zach>rowałam podczas termi- 
nu, tak, iż ledwie wysiedzieć mogłam, Pan dr. 
Kczyżagórski mówił, że jestto ta sama choroba, 
na którą mnie przed dwoma laty leczył, t. J. 
krwiotok żołądka. P. adwokat Woliński prosił, 
aby mię puścili do domu i ja prosiłam, a p. 
dr. Krzyżagórski zeznawał o mojej chorobie, ale 
nezechcieli. Daia 16 go rewidował mnie doktor 
sądowy, czyli zakładowy — ja tam nie wiem 
— i powiedział, że nie potrzebuję być uwolnio- 
ną, bo tak źle ze mną nie jest. 20-go z. m. 
już ledwie m. glam wstać z łóżka, przysłali mi 
Idy kobietę, która była w śledztwie į ta przy 
ranie spała na podłodze. 23-go przyszedł jeszcze 
raz ten sam doktor sądowy, popatrzył na mnie 
j rzekl: „gut, gut!“ i poszedl. Później tego sa- 
mego dnia przyszedł do mnie pan prokurator 
i inspektor więzienny. P. prokurator patrzał w 
spluwaczkę, bo w nią plulam krwią. Daia 24go 
rino zaprowadziły mnie dwie kobiety do nie- 
miec'iego lazaretu, naprzeciwko kościoła św. 
Krzyża. Bylam bardzo słaba i ledwie trzyma- 
łam się na nogach. Tego samego dnia przyszło 
4> mnie do lazaretu dwóch doktorów, którzy 
pytił się o mnie i wydali jakieś rozporządzenia. 
|. „Nazajutrz przed południem  zrewidował 
mię dsktor lazaretowy całą — bardzo szczegó- 
lowa i mocną kręcił głową. Jedna djakonistka, 
iąńwiącą po polsku, przętłumaczyła mi, co ten 
doktor mówił, t. j, że się mam strzedz, bo ze 
mną bardzo źle. Po połudnu tego samego dnia, 
p, adwokat Woliński wyłożył zą mnie ze swo- 
jej k'eszeni tysiąc marek kaucji, Wkrótce po- 
tem przybył też mój mąż, zawiózł mię dorożką 
na kolej i na wieczór o godz. 8 przyjechaliśmy 
do domu. — 

„Tylko w sobotę i niedzielę rano, t. j. 23 
j 24 z. m. dostałam bułek, mleka i trochę ro- 
gołu Rosól dawala mi pani dozorczyni sama z 
litości. W inne dai, prócz niedzieli, przez cały 
czas mego więzienia, dostawalam rano Zupę Z 


< mąki, na obiad gro-h, albo kaszę zakrajaną 


perkami i kawalek chleba ; na kolację zupę Z 
tnieba 4 koperkiem, W marcu spodziówam się 
połogu. Moja matka ma lat 84 i potrzebuje sa- 
ma opieki". 

Obróciwszy się, ujrzalem staruszkę bardzo 
schludnie cdzianą z miłym i poważaym wyra- 
em (warzy, ale 4 oęzami zaczerwienionemi — 
p:Inemi smutku i boleści. Ileż biedaczka wy- 
cierpiała, ileż cierpi i co jeszcze cierpieć będzie 
nad nieszczęśliwym losem swego dziecka? Bóg 
sam łzy jej policzy, 

W pómieszkaniu Piaseckich uderza drobia- 
zgowy” nawet porządek i czystość; nigdzie nie 
ma kurzu, ani pajęczyny. Na komodzie okrytej 
serwetą, spostrzegłem numery Dziennika Ku- 
jawskiego, jakoteż i niektóre inne gazety, opi- 
sujące tragedjęj wrześnieńską. JW izbie zasta- 
łem kilka osób; co chwila ktoś wchodził, bo 
ogromne tu panuje zainteresowanie się Piase- 
cką. Jeden jęk boleści, ale nie rozpaczy, jeden 
tłumiony głos ohurzenia, ogarnął wszystko co 
szlachetne we Wrześni. 


Artystyczna rodzina. 


W Warszawie obchodzono niedawno 25-letni 
jubileusz scenicznej pracy Bolesława Ładnow- 
skiego. Artysta ten, zapisany w milej pamięci 
z czasu swego pobytu na scenie lwowskiej w 
okresie jej największego rozwoju, przeto godzi 
mu się poświęcić słów parę. 

Z dziejami teatru polskiego w ciągu nie- 
mal całego wiekn ubiegłego ściśle łączy Się na- 
zwisko Ładnowskich. Bonawentura Kudlicz roze 
poczyna w początkach wieku ubieglego okres 


' 


świetnych czynów teatru warszawskiego nietylko 
jako znakomity aktor, ale zarazem jako mistrz, 
udzielający wskazówek calemu szeregowi uczniów 
i nczenic w szkołe, założonej przez Boguslaw- 
skiego. Jedną z najlepszych jego uczenie byla 
Rozalia z Brzozowskich Aleksandrowa Ładnow- 
ska, żona wytrawnego aktora, a zarazem uta- 
lentowanego pisarza scenicznego, Aleksandra 
Ładnowskiego. Talent i zamiłowanie do sztuki 
z rodziców przeszło w spadku na dzieci. Troje 
ich bylo, a wszyscy troje talentem swym opro- 
mienili dzieje sztuki scenicznej polskiej. 

Najstarsza córka Aleksandra (ur. w Plocku 
w roku 1840, zmarła w Warszawie w r. 1897) 
zyskała sobie sławę artystki tragicznej. W sztu- 
kach repertoaru klasycznego Aleksandra Ładno- 
wska-Rakiewiczowa była nieporównaną, dzięki 
wytwornęj dykcji i mistrzowskiemu opracowa- 
niu każdej postaci, jaką odtwarzała. Nazywano 
ją „chlubą sceny warszawskiej* — a nazwa ta 
była najzupełniej zasłużoną. 

Młodsza o rok od niej siostra, Bronislawa 
(urodzila się w Krakowie w 1842 r., zmarła 
tamże w r. 1899) przez długie lata była pierw- 
szorzędną siłą teatru krakowskiego, w którym 
celowała inteligencją i sumiennością studjów. 
Wpomnienie Bronisławy Ładnowskiej - Wolskiej 
tkwi jeszcze dziś żywo w pamięci Krakowian, 
a nazwisko jej w dziejach sceny krakowskiej 
zajęlo kartę poważną. A 

Najmłodszym z rodziny Ładnowskich, jest 
jubilat dzisiejszy, Bolesław Ładnowski, obecny ar- 
tysta i reżyser teatru Rozmaitości. Urodzony w 
roku 1842 w Płocku, w młodym już wieku po- 
święcił się zawodowi scenicznemn. Jako młodzie- 
niec 19-letni, wystąpił w Warszawie jako Wa- 
claw w fredrowskiej „Zemście“ i Albin w „Ślu- 
bach panieńskich". Przeniósłszy się następnie 
do Krakowa, zabłysnął tam wkrótce jako talent 
pierwszorzęday w rolach tragicznych. Nie roz- 
porządzał głosem dźwięcznym, lecz pracą niepo- 
spolitą, oraz inteligencją zwyciężył ten brak, 
pokrywając go głębokiemi studjami uczuć ludz- 
kich. Niewielu jest, doprawdy, artystów w świe- 
cie, umiejących z taką prawdą przedstawiać 
rozmaite stany ducha ludzkiego. ! 

Nieporównanym zwłaszcza jest Ładnowski 
w odtwarzaniu postaci Szekspirowskich. Jego 
„Hamlet“, „Król Lear", Otello" i inne role 
klasycznego repertoaru postąwiły go w rzędzie 
najznakomitszych artystów dramatycznych z o- 
statnich lat ubiegłego stulecia. Nie należy je- 
dnak sądzić, że Ładnowski zasklepił się w re- 
pertoarze klasycznym; talent jego odczuwa i 
rozumie dobrze subtelności, a nawet i dziwa- 
ctwa nowoczesnych prądów dramatycznych. 
Trudne jednak warunki pracy reżyserskiej, któ- 
rej jubilat od pięciu lat całkowicie się pąświę- 
cił, pochłaniają mu zbyt wiele czasu, aby mógł 
z taką energją i zapałem pracować nad studją- 
mi, jak to czynił poprzednio. a 

Krótki ten rys hylby nie ścisłym, gdyby w 
nim pominięto „zakulisową*, że się tak wyrazić 
można, stronę, życia obecnego jubilata. Cala 
rodzina Ładrowskich niejako wykarmiona była 
na ideałach i na życie tylko z idealaej spoglą- 
dała strony. Takimi byli todzice, takiemi i sio- 
stry, takim też jest Bolesław Ładnowski. Cha- 
rakter prawy, zacny, szlachetny, bez skazy naj- 
mniejszej, niejedaokrotnie narażał się na zawo- 
dy życiowe, ale zarazem zjednal sobie zaslużo- 
ną sympatję wszystkich tych, którzy bliżej go 
znają. 


Z Koła polskiego. 
więdęń 2 grudnia. 
(Telefonem). 

Koło polskie odbyło dziś przad posiedze- 
niem izby posiedzenie. 

P. Romanowicz interpelował w spra- 
wie zakazu zgromadzenia wyborczego, zwołane- 
go przez posła sejmowego Stapińskiego w po- 
wiecie krościzńskim. |Interpelację tę przekazano 
komisji parlamentarnej do zbadania. 

P. Piepes-Poratyński przedstawia 
dwa wnioski w sprawie taryf ną drzewo. Je- 
den z tych wniosków podnosi niemożliwość kon- 
kurencji w Niemczech drzewa galicyjskiego z 
węgierskiem. Wprawdzie rząd austrjacki pod 
naciskiem rady kolejowej obniżył taryfy, ale 
tylko dła niektórych stacyj, podczas, gdy Wę- 
grzy mogą wysyłać do wszystkich stacyj w 
Niemczech, a róźnica wynosi 50 do 60 koron 
na wagonie. Wskutek tego np. Saksonia wcale 
nie używa drzewa galicyjskiego, tylko węgier- 
skiego. 

Drugi wniosek dotyczy postępowania koleji 
północnej, która utrudnia konkurencję drzewa 
galicyjskiego z węgierskiem w Wiedniu. Mowca 
podnosi, że nawet w razie korzystnych wnio- 
sków w radzie kolejowej, można się obawiać 
opozycji ministra koleji, dra Witteka. Prosi 
więc © poparcie Kola polskiego. Uchwalono je- 
dnomyślnie oba wnioski, ` 

Nastąpiła dyskusja o zawodowych stowa- 
rzyszeniach rolniczych. Sprawa ta stoi na po- 
rządku dziennym drugiego posiedzenia izby. 

P. Szeptycki omawia szczegóły ustawy, 
podnosi jej autonomiczny charakter i jest za 
tem, aby Koło polskie przystąpiło do dyskusji 
szczegółowej. : > 

Wniosek ten popiera p. ks. Żyguliński. 

P. Romanowicz przypomina, że podo- 
bna ustawa została przez Sejm galicyjski od- 
rzuconą. i s 

Kolo polskie uchwala głosować za przej- 
ściem do porządku dziennego, a jako mowcę 
w izbie delegowało p. Szeptyckiego. 

Nastąpiła poufna dyskusja o wnioskach 
o uniwersytecie ruskim. 


Rada państwa. 
(Telegram a pon: Polskiego"). 
Prowizorjum budżetowe. 

Wiedeń 2 grudnia. Dzś ma być przedło- 

żone izbie prowizorjum budżetowe. 
Sytuacja. 

Wiedeń 2 grudnia. (Gdzina 1 w połu- 
dnie.) W tej chwili bawi deputacja studentów 
ruskich u ministra oświaty dra Hartla. Nastę- 
pnie zbiera się na posiedzenie klub ruski i za- 
decyduje, czy cofnie swój wniosek nagły. 
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Owacja dla prof. Browicza. 

Kraków 2 grudnia. Dziś o godz. 12 
w południe odbyła się improwizowana owacja, 
urządzona przez uczniów wydziału lekarskiego 
na cześć profesora dra Bro wicza, z powodu 
mianowania go członkiem czeskiej akademii 
umiejętności i schodzącej się z tem Żótej ro- 
czniey jego działalności profesorskiej. W sali wy- 
kładowej prof. Browicza w Collegium novum ze- 
brali się profesorowie wydvialu lekarskiego, mię- 
dzy nimi dziekan Wachholz, oraz uczniowie me- 
dycyny. Pierwszy przemawiał p. Szalik imieniem 
słuchaczów wydziału medycznego, dalej medyk 
Rzegociński imieniem Tow. bibljoteki medyków, 
następnie prof. Nowak imieniem byłych i obe- 
cnych asystentów, dziekan prof. Wachholz im. 
grona profesorów wydziału lekarskiego, wreszcie 
dr. Kostanecki imieniem krakowskiego Towarz. 
lekarskiego. Prof. Btowicz podziękował serde- 
cznie za owację. 

Z krak. Tow. ubezpieczeń 

Kraków 2 grudnia. Komisje rachunko- 
wa rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezp. rozpo- 
czną jutro swe prace, przed posiedzeniem rady 
nadzorczej; mianowicie jedna komisja rach. 
dla działu ogniowego i gradowego, druga dla 
działu ubezpieczeń na życie, 

Zgromadzenie socjalistów. 

Kraków 2 grudnia. Na wczorajszem 
zebraniu partji socjalno-demokratycznej, odby- 
tem w sali rady miasta, p. Hecker zdawał 
sprawę z czynności ostatniego kongresu socja- 
listycznego we Wiedniu i omawiał uchwalone 
tam zmiany programu. 

Zgromadzenie uchwaliło przedłożone przez 
referenta dra Marka rezolucje, oświadczające się 
za urządzeniem uniwersytetu ruskiego, a wyra- 
żające pogardę i oburzenie bakatystom, oraz 
glęhokie sympatje ofiarom wrześnieńskim. 

Echa wrześnieńskie. 

Praga 2 grudnia. Wydawca praski 
Beaufort, wydawca dziel Sienkiewicza, w języku 
czeskim, ofiarował 200 koron na ofiary wrze- 
śnieńskie. Nadto w tych dniach ma wydać mo- 
nografię Sienkiewicza, pióra Sskaniny, z której 
czysty dochód przeznacza również na ofiary 
wrześnieńskie. 

Petersburg 2 grudnia. Z pism rosyj- 
skich pierwsze Petersb. Wiedomosti oglosily w 
całej osnowie znany list Hanryka Sienkiewicza 
w sprawie wrześnieńskiej. 

Wiec czeski w Wiedniu. 

Wiedeń 2 grudnia. Wie: wczorajszy 
zwołany dla omówienia żądań na polu szkol- 
nem ludności czeskiej w Wiedniu, uchwalil re- 
zołucję, która domaga się jak najusilniej spel- 
nienia tych żądań i w duchu zasadniczych 
ustaw państwowych. 

O uniwersytet czeski na Morawach. 

Berno 2 grudnia. Bardzo liczne zebranie, 
zwołane w sprawie zaprowadzenia uniwersytetu 
czeskiego w Bernie, uchwaliło jednogłośnie re- 
zolucję, która domaga się jąknajrychlejszega 
urządzenia takiegoż uniwersytetu i zastrzega się 
przeciw wszelakiemu upośledzeniu narodu cze- 
skiego w jego cywilizacyjnych dążaościach. 

O uniwersytet słowęński. 

Lublaną 2 grudaia. Wczoraj odbyło się 
ty bardzo liczne zebranie ludowe, które przy- 
jęlo jednogłośnie rezolucję, aby domagać się 
u rządu z całym naciskiem zaprowadzenia uni- 
wersytetu słoweńskiego w Lublanie. 

Bezczelność pruska. 

Lipsk 2 grudnia. Leipsiger Neweste Nach- 
riehten domagają się od rządu, aby zakazał wyda- 
wania pism w języku polskim, zabronił kazań pol- 
skich i zgromadzeń z mowami polskiemi, a zarazem 
zniósł wszelką naukę języka polskiego. 

Cywilizątorzy pruscy. 

Poznań 2 grudnia Z Będlewa pod Stę: 
szewem donoszą, że tamtejszy nauczyciel Beil, Nie: 
miec katolik, skatowal w sposób straszliwy 6" 
letniego syna rabośnika Jabłońskiego. Lekarz stwier- 
dzi} 15 nabiegłych krwią pręg na ciele chłopca. 

Czułości serbsko-bułgarskie, 

Beigrad 2 grudnia. Przybył tu przed- 
stawiciel dyplomatyczny Serbji w Sofji, b. mi- 
nister spraw wewnętrznych Djaja, celem po- 
czynienia przygotowań do zapowiedzianych od- 
wiedzin członków bułgarskiego zgromadzenia 
narodowego, którzy przybędą tutaj zbiorowo. 
Odwiedzinom tym przypisują politycznę zna- 
czenie. W ciągu miesiąca grudnia człon- 
kowie serbskiej skupczyny, uładzą się z rewi- 
zytą do Sofji, i 

Rosja a Serbja. 

Belgrad 2 grudnia. Posel rosyjski Cza- 
rykow, który po kilkumiesięeznym urlopie, 
powrócił onegdaj ma swoją posadę, był 
w sobotę na dłuższej audjencjj u króla Ale- 
ksandra, przyczem, jak donoszą Z kół dwor- 
skich, miał go zapewnić o wielkiej życzliwości 
cara i rządu rosyjskiego d!a Serbji i domu kró- 
lewskiego i oświadczyć w formie kategorycznej, 
że projektowanej od dawna podróży króla i 
królowej do Rosji, nic już nie stoi na prze- 
szkodzie. Termin dla tej wizyty będzie jednakże 
oznaczony równocześnie z wyznaczeniem ter- 
minu przyjęcia innych książąt, którzy zapowie- 
dzieli swe wizyty w Petersburgu. 

Sprawa Mandżurji. 

Londyn 2 grudnia. Times dnnosi, że 
Chiny pod presją Japonji zerwały rokowania 
w sprawie Mandżurji z Rosją. 

Wypadki w Chinach. 

Londyn 2 grudnia. Standard donosi z 
Tientsinu, że na podstawie edyktu cesarskiego 
następca tronu chińskiego, Puczan, został wy- 
dziedziczony z powodu podstępnych knowań. 
Był on jednym z głównych sprawców ostatnich 
zaburzeń w Chinach. 

Katastrofy na morzu. 


San Francisco 2 grudnia. Z powodu 
gęstej mgły zderzyły się dwa okręty. Jeden 
z nich, z dwustu podróżnymi na pokladzie, za- 
tonął. Większa część uratowała się. Zginęło 
20 osób. 

Straszny wypadek. 

Wiedeń 2 grudnia. Z Brunszwiku do- 

noszą, że w okolicy tamtejszej, w dobrach, któ- 


| rych nazwy nie wymieniono, zginęło sześciu 

robotników polskich z Austrji wskutek zatru- 

tych wyziewów. Bliższych szczegółów brak. 
Dżuma. 


, Petersburg 2 grudnia. Komisja prze- 
ciwdżumowa ogłosiła Stambuł, jako objęty 
dżumą. 


Barcelona 2 grudnia. Odkryto spisek, 
mający na celu spalenie kościołów w półno- 
cnych prowincjach  Hiszpanji. Rzeczywiście 
kilka kościołów spłonęło w ostatnim czasie. 

Fliadelfla 2 grudnia, Aresztowano tu 
pewnego Szweda Wilhelma  Maóllera, który 
oświadczył był, że Roosevelt musi być tak samo 
zastrzelony jak Mac-Kinley. 
| 


= Kronika z ostatniej ehwili. 


Wenię świąteczną urządza dnia 15 grudnia 
w sali „Sokoła Tow. Św. Salomei. Wenta, któ- 
ra zapowiada się świetnie, będzie połączona z lote- 
rją fantową, dla której wielu kupców lwowskich 
ofiarowało cenne przedmioty. Posiedzenie pań, po- 
wołanych do komitetu, odbędzie się dziś o godzinie 
5 wieczorem w mieszkaniu p. Ochenkowskiej. 

Oj kradną! Do mieszkania Abrahama Merge: 
ra, szynkarza w rynku |. 19, dostał się wczoraj 
wieczór nałogowy złodziej Abraham Roth i porwał 
kufer wypełniony bielizną i garderobą. Złapano go 
jednak. Roth, były kelner, jest specjalistą do kra: 
dzieży w szynkach i trafikach. — Józef Hammer, 
właściciel fjakrów, wybrał się z żoną na wesele, 
kiedy zaś wrócil w nocy do domu, spostrzegł, że 
skradziono mu z komody torebkę z 368 koronami i 
pugilares z wekslami i książkami kasy oszczędności, 
na 212, 228, 100 i 400 koron. W dwie godziny 
później wyśiedzono sprawców kradzieży w osobie 
poslugaczki Hammerów Eleonory Piętniewicz i jej 
kochanka M. Kaima, czeladnika ślusarskiego. W po- 
siadaniu ich znaleziono jeszcze 282 koron gotówką. 
Weksle i książki, porzucił Kaim na ulicy. — Fran- 
ciszce Sokolowskiej, zamieszkałej przy ulicy Piastów 
l. 4, ukradł jakiś handełes poduszkę wartości 24 
koron. Haadełes ten, jest rzekomo indentyczay i no- 
towanym policyjnie złodziejem. Sprawcy kradzieży, 
popełnionej przed kilku dniami na szkodę Grilnbau- 
ma, znajdują się już pod kluczem. Są nimi Stefan 
i Marja Dunasowie, w których mieszkaniu znalezio- 
no znaczną część z kradzieży tej pochodzących 
przedmiotów, wartości około 600 kor. Gdzie podzia- 
ła się reszta, nie wiadomo jeszcze. 


Dział ekonomiczay. 


Wiedeń 2 grudnia. 

(fr.) Mamy obecnie znów haussę w walorach 
górniczych i to na stosunkowo znaczne rozmia- 
ry, bo n. p. praskie akcje żelazne w ciągu 
ostatnich dwóch dni podskoczyły w cenie o 63 
koron, czeskie górnicze o 42, alpiny o 10 k. i 
t. d. Ruch ten wywołany został ponownemi 
pogłoskami o usiłowaniach, zm erzających do 
wskrzeszenia austro-węgierskiego kartelu żela- 
znego, a nądto wiadomością, jakoby część najwię- 
kszych przedsiębiorstw żelaznych w Aus'rj, do 
których należą huty wilkońskie, zakłady arcy- 
książęce w Cieszynie, towarzystwo alpejskie i 
huty czeskie, zawiązała między sobą osobną 
umowę na lat dziesięć i zobowiązała się w niej 
bez względu na to, czy kartel powstanie, czy 
nie, nie robić sobie konkurencji przez obniżanie 
cen, lecz dla wspólnego dobra wyzyskiwać 
sprzyjające konjunktury, zwłaszcza przy wszy- 
stkich publicznych dostawach. 

Oprócz wałorów górniczych, bardzo po- 
szukiwane są walory lokacyjne i to nietylko 
renty, ale także obligi pożyczek komunalnych i 
rozmaite liisty zastawne. W Berlinie równieź 
haussa na targu walorów górniczych pod wpły- 
wem doniesień z Ameryki, że tamtejsze fabryki 
żelaza tyle mają zamówień dla zaspokojenia 
potrzeb wewnętrznej konsumcji, że na razie nie 
myślą nawet o eksporcie swych wyrobów do 
Europy. 

— Z kolei. Północno-niemiecki ruch towaro- 
wy z Galicją i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 
grudnia 1901 wchodzi w życie dodatek V do tary- 
fy, część II, zeszyt 2. 

— Wiedeń 2 grudnia. (Giełda sbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 886 do 887, na maj- 
czerwiec od —*— do "=; żyto na wiosnę od 
7:68 do 764, na maj-czerwiec ad —'*- do 
—'—; kukurydza na wiosnę od 587 do 588, 
na maj-czerwiec od —'*— do —'—; owies na 
wiosnę od 7 90 do 1'91, na maj-czewiec od —* — 
do — *—; rzepak na styczeń-luty od — — do 
——, na sierpień-wrzesień od —'— do —'—; 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od —'— do 
— —. Usposobienie bez interesu. Pogoda piękna. 
Budapeszt 2 grudnia. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 8:66 do 867: żyto na 
kwiecień od 734 do 735; owies na kwiecień 
od 7:69 da 760; kukurydza na maj od 556 
do 557; rzepak na sierpień od 11 75 do 11 85. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. 
Usposobienie spokojne. Pogoda : zimno. 

wiedeęń 2 grudnia. (Gielda  połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117'21, Renta majowa 
98°90, Węg. renta koronowa 93 85, Akcje austr. 
zakł. kred. 64850 Akcje węg. zakł. kred. 660 —, 
Akcje Anglobanku 263:—, Akcje Unionbanku 
528 —, Akcje Bankvereinu 452 —, Akcje Lander- 
banku 407*—, Akcje kolei państw. 644*—, Lom- 
bardy 6250 Akcje kolei Elbethal 473 —, Akcje 
fabryki broni 292 —, Akcje tytoniowe ——, 
Akcje Alpiny 39650, Akcje Rima Muranji 472 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.445, Losy tureckie 
101 25, Ruble 253' -. Usposobienie słabsze. 

Beriiln 2 grudnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 23440, Tow. dyskontowe 38150. 
Usposobienie silne. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 2 grudnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Dzieduszycki z Jezu- 
pola Hr. R. Dzieduszycki z Martynowa. Hr. Z. Zamoyski 
z Wysokiego. W. Serwatowski z Jezierzan. L Horodyski 
z Kolędzian. M. Zimmermann z Wiednia. H. Wiesler z 
Hamburga. M. Cywińską z Młotycza. E. Dydyńska z Sa- 
noka. L. B elling, L. Rabinowich z Odessy. R. Łuszcze- 
wski z Królestwa Pol. R. Hirschfeld z Budepesztu. A. 
Kleeberg z Warny. T. Potocki z Uhrynowa. D. Schachner 
Suczawy. R. Nettelberg z Genewy. W. Psarski z 
Bytmany. 
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HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Koziebrodzki z Wi- 
niaczki. T. Skarzyński zn Szwejkowca. S. Gostkowski ze 
Stanisławewa. A. Horodyńska z Koscowa. W. Cebulski z 
Ostrowa. A. Haymann z Wołynia. L Janowski ze Żółkwi. 
J. Zukermann z Wygody. J. Czerwiński ze Schodnicy. W. 
Winter z Budapesztu. J. Hoffmann ze Stryja. A. Prock z 
Kimiża. J. Franck z Lincu. J. Szumpeter z Buska. W. 
Hornik ze Stanisławowa. M. Silly z Brzeżan. J. Karwiński z 
Rosji. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek dnia 2 grudnia o godz. 7 wiecz. 
Po raz liszy: 


BIADA KŁAMCGY 


komedja w pięciu aktach Fr. Griliparzera, tłumaczył 
Jan Kasprowicz. 


OSOBY: 


Grzegorz, biskup z Chalons p. Wysocki 
Atalus, jego siostrzeniec p. Solski 
Leon, kuchcik p. Nowacki 
Kattwald, hrabia nadrenji p. Roman 
Edryta, jego córka pna Arkawin 
Galomir, jej narzeczony p- Feldman 
Zarządcą domu Grzegorza p. Antoniewski 
Wiódarz p. Kwiatkiewicz 
Pachołek pierwszy Kattwaida p. Czystogórski 
Pachołek drugi z p. Kondracki 
Wojownik pierwszy ,ẹ p. Czaki 
Wojownik drugi p. Recheński 
Pielgrzym p. Węgrzyn 
Dowódca Franków p. Bielecki 
Rybak p. Hierowski 
Jego pomocnik p. Kostecki 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za mie odpowiedzialności. 


Dr. 


M. SHwitalski 
ordynuje 1109 
w chorobach nerwowych 

ulica Akademicka l. 11 parter, od 3—5 popołndniu. 


Zakład techniezno - dentystyczny 
Lwów, ulica Sokoła liczba 3, 
otworzył — były kierownik działu technicznego w insty- 
tucie dentystycznym we Liwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia odwrotnie 
1213 bez osobistego przyjazdu. 
BE~ Zakład otwarty cały dzień. "THG 


Dent. tech. Zygmunt Stobiecki. 


Atelier dentystyczne 


uł. Hetmańska |. 6. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kaucznku 
i złocie. 1185 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Zakład dentystyczny. 


Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko- 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an: 
gielskiej. Dr. F. Fruchiman. 1143 


Prosze uważać! 


Jako najodpowiedniejszy środek domowy do ma80- 
wania nadaje się Franzbrauntwein, którym natarłszy 
ciało, orzeźwia jego części. Brazay'a „Franzbrauntwaln* 
oczyszcza skórę na głowi3, usuwa łupież, przazco wstrzy- 
muje wypadanie włosów. Jako wzmacniający musknły 
środek, odznacza się niezawodnymi skutkami. Po nużą: 
cej pracy, jeśli nmatrzemy się od stóp do głowy tym 
środkiem, znika największe umęczenie. 

1, Butelka kor. 1-80, */, Butelki kor 1. 

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych Eagross 
i Detail handlach, szczególnie we Lwowie u pp. Lipni- 
ckiego Stanisława, Zygmunta Ruskera apteka i u J. 
Fridricha & A, Beacock. 1 

Adres dla odzprzedawców w Austrji, Slawonji i 
Karyniji: Ign. Landauer 6 Söhne, Budapeszt. 4026 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 
ul. Ghorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy) 


Dr. Zenon Leńko 


operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 
8—5 popołudniu. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
8ą wszędzie do nabycia 


368 


z 1 grudnia br. 


z nr. 23 
wyszedł już z druku i za- 
wera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


DaF Egzemplarz 40 hel. "TB 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


> et. Biblioteki 


Sensacyjnych Powieści i Romansów 
Lwów, Kurkowa l. 3, 
9-ty zeszyt wyszedl już z druku. 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 58 
tez potrącenia prowizji iab kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 
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g~ Handel Wina Ludwia Stadtmüllera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 9 


„Battabanówke” 


stera, czystą, żylną wódkę bez cukrui anèi 
„Bałłabanówke” 


pomarańczową słodzecą, naturalną, bez olejku, 
poleca HANCEL 1284 


KAROLA BAŁŁABANA, Lwów. 


1261 


Senzacyjny 


„GRAMOFON: 


najpiękniejszy podarek na Gwiazdkę 
oddaje na 100 metrów, głos muzykę, 
śpiew z nadzwyczajną dokładnoś ią 


10 000 płyt do wyboru po cenach 


fabrycznych, 
O wczesne zamówienia proszę. 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Marlacki I. 8. 


-nanai ISOK: TEE 


i Licytacja 
| v Lwowskim atc. Zakładzie zaslawniczym 


przy ul. Karcia Ludwika I. 3, I piętro 
odbędzie się 


9 grudnia 1901 od godziay 10 rano, eprzedaż licytacyjaa 
zasiawów z terminem zapudl śœ do 9 wrześn:a 1901 
oznaczonych Nr. 13,103 do 44.943. 


Sprzedawane kędą przedmiety ze złota, srebra i szla- 
chetnych kamieni, z>garki, broń myśiiwska platery. e'c. 


+ MSG Zwykle czynneści biurowe będą w dniu tem Ą 
u zawieszone. 1224 F 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie. ul. Teatr=lna l. 3 
palana aailzosze «atoki 


BĘ KAWY 


e smaku ozyztym | epęatynzaym 


Portorica. . . — gd. 56 s 
Cnba gruboriarnista =, 2 
Gajlon rialana l v—; 
5 w przednia. . na Ga 1 
m „ grubozixznista I JBL 
a: z perłowa . , 0: I R ca > 
Mocca arzbska bardzo aromatyczuz WoD Z 


ea 


Jawe. zinta m LSB. 
Uwaga: Kawa Mocca aruhska sama używa ¿ig 
tylko aa czarną kawę, zaś ua białą kawę potrzeha 
gżywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli ażywa się kav- 
gatunki mięszane. wówczns mzięży każdy qotansk 
eddzielnie spalić 10 


OPO Pu 2 > >EO>O©O>CO©>"O>OG> OG TOCO 
XOK 
SB” Zawiadamiam -GBE 
S:anowny.h P. T. moich odbiorców, że MAGAZYN p'- 
wiąwszyłem i zaopatrzylem w 
Tadeusz Górski 
AUGISZ GOTSKI 
LWÓW, plc Macjacki, |. 8, róg Hatmaóskiej. 3 
XOGIOOKIOKOIOKKIOIOKIKKIOKIEKKKAOKJ 


„PERM H" Odlewarnia żelaza ul. św. Marcina 11. 
Gorzelnia, browary, tartaki i młyny 


Filja w Rzeszowie. WH BĘ” Filja w Rzeszowie. 


s 


02 © €)€>€>€>€> (> ©» LA©Q©O 
| 


O-GOCŁ 


towary najmodniejsze 
męzkla, zakurione w Loudynła, Paryż: i Wiedulu ‘ako to: 
Krawaty we wsy-tzich fis'muh, Kapelusze Cylindry, 
Czapki, Koszula, Szeki, Lagi, Parasole, Kalosza Ręka- 
wiezxi „Vi toris*. Kufry, Torby, S'ala. Kurti, Perfu- 
merją i 1 000 nowości dla p.ń ı panów na „Gwiazdzę*. 


1282 


OKKIOCIOKIOOK 


PRAESTO 50 TAT 
L 


WR. 1847: 


-zatożon 


ZAKŁAD 


pod firm 


6. SCHAPIRY SYN 


we Lwowie, tyko przy ulicy Sykstuskiej | 10. 


z poleca swe artystyczne własne wyk: nanie 


SZYB MALOWANYCH w OGNIU WYPALANYCE i w OŁÓW OPRAWIONYCH 
BMS” WITRAŻE %wm 


używane do okien kościelnych lab innych gmachów, jakoteż wyrób 

SZYB TRAWIONYCHI na sposób chemiczny do drzwi salonowych, 
portalowych, klatek chodowych i t p. 

BG CENNIKI NA ŻĄDANIE FRANCO. "a 


"nbena -o — 


Sykstuska 10. Wa 


or wqemsqśg "m oyi -Se 


Tylko nl 


947 


Bż>s="aft:>:sy za pei ksj: Dr. Eariwiers Ostaszews! |-Rarański. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 grudnia r. 1901 


Slizgawka œ 


na Stillerówce 


powiększona na sez n bieżący 3.900kw m 

Położona k:ło parku steyjskiego, przy 

stacji tramwaju elektrycznego, wcbód z ul 
św Zofji. 

Otwartwa od 9 rano do *0 wieczór 
Bufet i garderob- ogrzewane, oświetlenie 
elektryczne. 

Ceny : 
Roczna karta uprawniejąch do uży- 
wania toru nieogran. 8 kor. 
dla uczącej się mls- 
dzieży. oee « 
dla osoby ped której 
opieką nieletni na tor 
wstępują. „ . « . 
v „ dla pp słuchaczów 
uniwesyteta i politechniki . . 6 kor. 
Dla dziennych wstępów: 


5 kor. 


4 kor. 


Wstęp na lód przedpołudniem. . 30 h. 
Wstęp na lód popołudniu 5 ca b 
Wstęp na lód dla młodzieży szkcl- 
rej przedpołodniem. . . . . 20h. 
Wstęp na lòd dla młodzieży szkol- 
nej popołudniu owo OMN 
w niedziele i święta: 
Wstęp na lód od połudaiz . . . 70 h. 
Wstęp na lód od południa dla mło- 
dzieży szkolnej . . . . . . 50 h. 
Wypożyczenie tyżew TRS 20 h 


C. dziennie bez wyjątku od g. 6 wleczór. 
Wstęp na iòu 20 halerzy. 
Blok na 1% ślizgawek wieczornych 
1 k. £0 h. 1293 


Zarząd. 


Na Gwiazdkę 
dla Pań i Panów! 


Rękawiczki, Farfamy, 
Laski, Parasele, Paski, Kra- 
waty, Bluzki, Koszula, Bra- 
mofony, Portmone'kl, Port- 

cigar, Kasetxl, + Idlcules 
damskie | Noweści galants- 

ryjas, — poleca 1280 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, plac Marjacki, 1l. 8 


= p » 

Na Gwiazdkę ! 
Wyroby hamzbuso- 
RY we, jako to: ekra- 
ny, biursa, toa!ety, 
CZ et żerki na roboty, 
SB GD na nuty, na kwiaty 
de Ne | wszelkie wyruby 
koszyka skie w olbrzymim wybo- 
rze, po cenach n.jn'Ższy h, poleca 

plerwsza krajowa fabryka 


A. KONIEWICZA 
Lwów, Atademicka 5. — Cenniki 
gratis i franko. 1300 


PIZZE prz 


Organjści IWOWSCJ 


vprasrają P. T. Publiczność, ażeby nie 
przyjmowała od Żadnych prywatuych 
osób, jeko też i Sióstr Felicjanek opla- 
tków na Wigilę Bożego Narodzenia, 
giyż tn jest tylco kompetentaym orga- 
nis a za ck-zaniem świadectwa ze swo- 
jej p r fji do roznoszema takowych tó- 
ry służy kościołowi i jego par fianom, 

a nie wyż wspomniane osoby. 1301 


Miód patoka *" 


5 klg. bl stanka franko, za 6 k. 60 hal. 
Szkoła rolnicza w Jaglalalcy. 


"arp E IQA ozsłkoale 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
d:gogiczne fkeunanera do bardzo 
p ędkiej i nsjłatwiejszej nauki okoych 
Języków, bez nauczyolela, z objaśnien:em 
wymowy i kluczem, pod tytałem: 


SAMOUCZEK: 


Polske-niemiecki kars wstępny 
(Elementare) po 18. 36 i 60 ct. 
Kurs Is:y 90 ct. — kars II-gi złr 240. 

Pzxlnko-francnkf k:rs I-szy zł. 1:80 
kur: ligi złr. 4-0 - Gramatyka 
Polnko-Francusxa zir, 1:80. 

Poluko-Angielnki kurs I-szy złe. 
113. — kurs II-gi złr. 1:80 

Pslnke-Huski Iszy kars złr 210, 
kurs H-gi złr. 2:30. 

Amerykański Przewadnik 
z rozmówkami angielskiemi 75 et. 


Główna oprzedaż w kslęgaral 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 1149 


FABRYKA MASZYN 


| X lejarnia żelaxa i metalu 
Józef Okser, 


dego żelaza i porcelany. 


cze własnego systema. 


szczenia kaszki, 


ścieniowe. 


1 kieratowego. 
„. . Cauy najtańsze! . . . 


BS" Nadzierżgilwan 


Dostawa pod gwaraucją ! 


on w ma 


Francuskie kamienio młyńskie w zajlep- 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. 
Cyllndcy do sortowaala zboża i obcina- 


Tzieury, „Eureka*, Tarowniki, Maszyny 

do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La- 
gry Selera i smarowniki pier- 


Młyek! gospodarczo do obrotu ręcznego 


kikk 


WYŚMIENITY 


KONIAK 


flaszka 2 złr. 
poleca HANDEL 


Karola Bałłabana 


następcy 
L w Ó w. 1285 


KCEKEKKEEKEA 


Miód panieński 
dziesięcioletni, bez wszelkich przypraw, 
napój lecznicy i wzmsceniający. Środek 
n'ezawodny przy wvolach nerwowych, 


ble inicy n'edowładzie trzewi i t d. 


Flaszka szampsnka 1 złr. 10 ct. Paczka 
pocztowa 0 dwu flaszkach z opakowa- 
niem 2 złr 40 ct. 

Nabyć można w Administracji Bartolka 
Lwów ul. Łyczakowska 93. 

Na zamówienia k=rtą korespondencyjną 

1250 posyła sę do «emu. 


KOOOOOOCOCOCH 
Poszukują kuchni 


luh Kasyna ofi ersklego na wlasny 

zarząd. J D. sarządczyni kasyna 
oficerskiego 3 pułku ulanów 

1237 w Gródku, obok Lwowa. 


)-0:0:0:0.0.0:%:0:0:0:0>4 
Najprzyjemniejsze podarki 


IA ŚW. MIO 


Perfumy 


WENUS 
wschodnich piękności 
lijowe i t. d. 


Pu dry 
Wody: 


kolońska, 
lwowska, 
krakowska, 
warszawska it. d 


i wszelkie 
Przybory toaletowe 
dla Pań i Panów 
polera 1289 


JAN TRNATOWIZ 


Lwów, ul. Sykstuske | 26, ul. H1- 
licka tt. — Kraków, Sukiennice 20. 
Przemyśl, ul. Fr: neiszkańska 1. 24. 


PDOCOC©"©O©-"OC©©E 


56 Kolęd 


układ ma fortepian | do śpiewu. 


W dzień B żego N rodzenia 


kolędy zebsrł Fr. B rański, cena 3 kor. 


Wydawnictwo Księgarni Pulskiej 


we Łwowlo. 
€>€3€>C>€>CM><MLVECT2CŁ>* 


in i haftu Jingerai inne 

Maszyny do SZYGIO saa za gotówię 

z opustem 10°/, lub na rat; pod przystę- 
nymi warunkami. 

Nauka haftu bezpłatnie Ceaniki ilustre- 

wane wysyłam bezpłatnie. 1238 


Jan Lanruk, Lwów, Halicka 6. 


" Dr. K. Ostaszewski- Barański 
Krwawy rok (1846) 


Opowladanło hłotoryczne. 
(Biblioteka Powszechna Nr. 2)2/6) 
Cena 1 kor. 20 h. 


Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powszechny Nr. 355/9). 
Cena 1 kor. 44 h 


Do nabycia wa wszystkich księgaruiach 
i od księgarni nakładowej W. Zukerkandia 
w Złoczowie. 


20 wyszczególnień. 


WARKADKNKKNRIE 


Józef Iwanicki 


HANDEL HASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel Żorża. 
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gzyeia, 


R fabryk żydowskich i dostają ze zprza: 

duż ręcznej maszyny iQ zl, a ze nożną 

20 el, e odbiorcy z% to chy i drogo 

żapłacony lawar. -- Każdy handel, ma- 

jacy debry town? i mierne ceny, ajen 
tów wysyłać mie može. 


200 maszyn do szycia jest rawsza na 
skladzie do wyboru. Najlepsze de haftu 
rażama! 77 zl, gotówką 70 zł. 
„ózel Iwanicki 
apacjalista, -— Lwów, 
tel Żerła. 4 


SAF" Preszą Żądaó caeniki, "WE 


AZ KRKEKKAKAK 


A. KRZYSZTOFUWIGZ 


we Lwowie, Hotel Georgea 
sprzedaje w dolnym magazynie. 
1258 CENY w KORONACH. 


Serja I. 
1 para portjer. . - 


mechan k | He - 
14 
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1 >. firanek koronkowych , 2 „ — 
1 serweta na stół . . 6) „0 == 
l kapa na łóżko . e PNR PE 
1 metr ch: dnika . > + — „50 
1 dywanik przed łóżko | na -- „ 80 
1 dywan n. aj AD R 2 „80 
1 `, 200/300 "Ag 30 
1 kocyk na łóżko wełniany . 4 „20 
lh da (WE 7 » grubszy 5 „ 40 
( metr msterji 120 cm. szer.. 1 „ 90 
1 kolira wstowaaa bordo. . 7 „50 
L para derek na konie 116/340 8 , 75 
Serja Il. 
1 para portier a s aS a 50 
1 , firanek koronkowych. 8 , — 
l serweta na stół . s . 4 „50 
1 kapa na łóżko «63, = 
l metr chodaika . = .— „70 
1 dywanik przed łóżko |]Ęm 1 „60 
1 „ Dad łóż A SA PE 
1 dywan pokoj. 175/260JE% 8 ,— 
t koryk wełaiany ma łóżko 
z b rdiurą . . : 8077 25 
i metr mat rji mebl. 120 em. 2 , 5% 
1 kołdr' watowana bordo . 9 „, — 
1 para derek na konie 135/350 11 „ 30 
Serja Hi. 
1 para portjer . s To g — 
1 > firanek koronkowych . 5 , 25 
1 serweta wełniana na stół 6 „— 
1 kapa na łóżko w:łaiana 8 , — 
l metr cho"nika . 2 „z Aj 
1 kocyk na łóżko wełniany w 
deseń . - - . 8 5370 
1 matr materji mebl 120 em. 
szerokiej . 5 È 8 , — 
1 para derek na konie 136/360 12 „ 60 
1 kołira watowana z satyny je- 
dwabistej w różaych kolor. 13 , — 
WWIE Z 
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se wełniane 
mę imitacje | x 
kilimów 
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w Krems md Dujen, 


Obejmuje kompletna urządzenie młynów i rekonstrukcie każdego systemu 
Stoły waloowe we wszystkich wielko- EEEE z 
) ściach i gatunkach, z wałcami z twar- ii: 


i rozmiaru, wsrabia i dostarcza: 
Turbiny | koła wodne, Gatry, Piły cyr- 


kula'me i tasmowa, Heble do dr ewa 


ai „TraiBmaszyny”, 
_ Przyrządy úo rożymiztsnia, do r0zdra- 


Łamscze kami: | 


łu, PN i L, d. = ' 
każdy gatunek lejizny szarej i metal: - 


la walców najszybciej ! najtaniej. "GE 


baama rud wszelkiego rodziju, jaka 
to: kwarcu, bazaltu, ~ apewa, ramu 


waj według własnych i cbcych modeli 
i r,sunków, 


Sztaby do rusztów z twardego łe- 


lazai £ d 


Cennżł%i bezpłatnie 
1 opłacone |! 


AT PPE TĄ 


Najkerzystniejsze warunki zapłaty! 


Maszyny do n:dzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja ele trycznego. oświetlenia, “Plasy, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie Jeneralne zastępstwo d'a Galicji i Bukowiny inżya. J. Wante w Bolechowie, 


remi A RH 4 A KONA 


GWleściejele i wydawęy: Dr. K. Ostosrewcki-Farzż ski, Milszi i Br, 


kan WAKE war APTECE TE ONA 


Z drukarni M. Schmiti: i Sp. pod zarzędem St. Pietrowsres= 


sprzedaje Wing szampańskie Józ.fa TÓ.ley & Ce. 
w Budapeszcie „Tsliaman s:* po kardzo 
przysięcnych cenacb. 734 


Przemysł krajowy! 


Nienstająca Wystawa okazów przemysła kraj. 


pod !. 10. plac Hailcki wa Lwcwlo, 
1252 po terąch fabrycznych poleca 


DEF" na św. Mikołaja i na Gwiazd ę BE 


zebawki jaworowskie, naczynia kucheune z blachy i drzewa, gustowne 

meble, wyroby terrakotowe, wanny, wyroby koszykarskie, kilimy 

w prześlicznych deseniach, płótaa, sukna, serdaki, wyroby z chińskiega 

srebra i złota, bronzy, znakomite masło deserowe, miody, buliony, 
sery, likiery i wódki i t p. 

Prócz tega na składzie kapelusze myśleniekie w różaysh fasonach, 
krawatki z fabryki Dakslskiej, koronki, wyroby hafea'skie z Wiązo- 
wnicy i inae. Wyborne bandy łańcuckie, gotowe i na zamówienie, 
kożuszki damskie i dziecinne, malowidła ręczne i wiele innych rzeczy, 


Zamówienia z prowincji uwzględnia się bszzwłocznie. 


0000000000000 
=F Niezbędne “ŒE 


dła Urzędów, Szpitali, lokali publicznych I t. p. 
Ściany ruchome i Zastawy do pieców drewniane 


8042 poleca i wykonuje według każdej misry 
Pierwsza krajowa Fabryka stór | żaluzji 


W. ADAMSKI dawniej JURGENS 
Lwów, Sobieskiego 4. 


rami 


| Lima Holandja Amaryka, Rotterdam Nawy Jork. 


Najbiiższe odjazdy : 
5 grudula „Amsterdam* 9'— przed poł. 12 grndnia „Stotendem* 2:— po popni. 
19 grudniu „Rijadam* 630 przed poł. 26 grudala „Potsdam* 130 po potud. 
Nowe parowce o podwójnych śr bach a pojemności 12.500 t n 
Ceny pierwszej kajnty od 264 Koron wyżej Ł 
drugiej kajuty 228 k. I bę ja 
Mi. klasy 197 k. 40 h, z Wiednia. 
Buro w Wiedniu: Dia kajut j. Kolowratring 10; dla III. zlusy IV. Wey- 
rlagorgasen 7 A. 
Austzj. filie w Bernie, Insbruka i Tryjsście. 
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oczne d0 i 46 ciągnie 


Szaise wygrania 69 miljanów. 


Jedyra komblnaca w zysku, gdzie wkładka nie przepadz, 

ponlewsż za ulszczone wypłaty następujące p'erwszorzędne 

papiery państeowe przyp:d:ją do rozdzi»łu. Naj «ygodolej- 
szy I na!powniejszy system oszczędnościowy 


Towarzystwo pais wowych paperiy 
Austre - węgierskiego „Mersura* w  Budapsszcis. 


Andrassystrasa 83 i 85 


Rok założenia 1852 (Jedyaa redatcja w Wiedniu). Rok załcżenia 1852 

które zwraca wpłaty] poniew:ż każdemu człoakowi za nabyte 

papiery wydaje sie pewne papiery państwowe z precent: mi, 1 

kuponami i oryginalnymi losami. 

Zaproszenia do wzięcia udziału w Towarzystwie następujących 
prństwowych papi: rów. 

Grupa 150 tylko dla 50 członków skombinowana — zawiera: > 
184 sztuk pierwszerzędnych papierów pańsiwowych i logów.  Miesię- 
czna wkładks 3 zł. przez 41 rmiesięzy. Rocznie 30 ciągnień Łączna 
wygraoa 15 miljonów. 

Grupa 180 t;.iko dia 100 członków skombinowana ~- zawierż : 
408 sziek pierwszorzędaych papierów państwowych ij losów. Miesię- 
czas wkłedka 3 zł. przez 46 mi:sę'y. Rocznie 48 ciągni+ń. Łączna 
wyg «na 33 mlljeny. 

Grnpa 210 tyiko dla 25 <złonków skombinowana — zawiera: 
205 sztuk pierwszorzędnych papierów państwowych i losów. Miesię- 
ezn? wkładka 5 złr. przez 43 miesęcy. Racine 30 ciągnień Łączna 
wygr. na 20 mlijenagw. 

Po złażeniu ogólnych mizsięcznych wkładek, następuje rozdział 
maejątka Towarzystwa. 

Grupy otrzymują: 

3 pre węgierskie losy hipoteczue, 

4 pre anstrjackie kredytowe ziemskie certyfikaty zyskn, 

1870 węgie-kich losów premi wych, 

3 pre. amstrjackie l .sy kredytowe ziemzkie, 

2 pre. kom. serbatie losy premiowe, 

1864 austrjackie losy państwowe, ete. ate, ate. 

Każdy los musi wygrać Losy premiowe dwa razy. (Ciągn.enie zo- 

staja ped kontrolą wysokich władz, Wszystkie losy zaopatrzone austro- 

węgie'skim stemplem i od strat na kursie asekurowana. Członek moż» 
także mieć kilka udziałów. 

Po złożeniu pierwstych dwu rat, otrzymnje każdy członek pra- 
wng oryg'nalną księgę wygranych, która zawiera wsz"stkie serje i nu- 
m'ra i bierze ndział natynhmiaot we wszystkich ciągnieaiach. Nasi 
członkowie otrzymują listę ciągnień „Aastrc-węgierskiego Merkiura" dwa 

razy miesięczois za darma i opłatnie 

Wysokie osobioteśoł są ozłonksmi naszego Tewarzystwa. 
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HRR 
Rychłe i niezawotne 


wyleczenia ARMOROMÓW 


przez użycie 


Maści i Proszków Dra Lebel 


w Paryża, 36 bou evard Richard Łonoir; 
we Lwowie w aptekach Pp. Mikolasoka 
i Wewińrskiego 2019 


RWNNNARNRREDW 


AO ŁYEUJEJ POOSSA (110) 
prat 
raakealtyoh ariyetów - malsrzy 
pismo kuimorystyszne 


s 4 A 
SORELLA AJ 
wychoótw we Lwowie GWe pazy miz 
sięszaie Í i 14, 

„Śmigus” prócz traści aader bagniej 
ua którą składają się Hmajarzski, wierezy 
meuo!og:, Gs*sizy, tra wssianje zamiesxcz: 
w kaidym uomotm majioweza giwar 
forteplanews zezBych kamiaryłerów sek 
skist | zagrasiezzywa. 

„Śmigna” jast majłaństsya pierzem 
kesztuje bswiom Xwartaltie we Lwowie 
1 sl, ne prewimoji 120, półrecznie we 
Lwawie 2 rl, za prawimo 240, raczhi: 
ws fwawia Ś 3i, BE prewisop $ 39) 

Prezzumcraty malay zozyłać wpron 
de Adusiniztracii „Paijgnsa” Lwow plise 
Akadermzieks 13 

Kie więc xcpzaunnactaje „Sa ua € 
ma cały rek ten zhb»rsa nokie piękne 
M GB 
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u . B 
Bulion hygienicz 
ze zwierzyny i drobiu najdoskonalsz* p4 
5, 6, 7:50 i 10 złr. kilo. 


Półgącx! po litowskn ma sarowo da j=- 
dzenia 1 kilo 1:95 ct 


Paoztet otrasburski po 150 ct. fantowa 
puszke, z trufiam! 2 złr. 801. 


Zarząd dóbr 


Łapszyn p. Brzeżany. 
OO0O0900000000 


Marka ochronna: kotwica. 


Liniment. Caps. Con 


z Richtera apteki w Pradze 
uznane powszechnie jako 
doskonalsze bóle aŚnierząj 
jące nacieranie, jest w wszys 
kich aptekach po cenie 80 szel 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia 
Przy kupnie tego wszędzią 
i ulubionego środka domoweg 
należy przyjmować tylko o 
ginalne butelki w pudełkach 
naszą marką ochronną „EOU 
wicą' z apteki Richtera, wte: 
czas można być pewnym, żeś 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. w 
Apteka Richtera 
pod „złotym iwem“ 
w Pradze, 
e I. ulica Eiźliety 5. ee i 
Eo a 


